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LEKCJA I KOR. 10. 6 - 1 3

A  rzeczy te stały się figurą d la Bas, abyśm y nie pożądali złego, 
jako oni pożądali. 1 abyście się nie stali bałwochwalcam i jak n ie
którzy z nich jako napisane jest: „zasiadł lud, by jeść 1 pić i p ow 
stawszy zaczęli się baw ić '1- An i też dopuszczajm y się rozpusty, jak 
niektórzy z nich rozpusty się dopuścili leg io ich dnia jednego d w a 
dzieścia trzy tysiące. I  abyśm y nie kusili Chrystusa, jak  niektórzy 
z nich kusili i po ginęli od -wężów, ani n ie szemrajcie, jak  niektórzy 
z nich szemrali i zginęli z ręk i niszczyciela. A  to wszystko działo 
się jako figura rzeczy przyszłych (  napisane jest ku przestrodze dla 
nas, którzy ży jem y w  tych czasach ostatecznych. P rzeto kto m nie
ma, że stoi, niech baczy, aby nie upadł. Pokusa nie ję ła  się was in 
na, jeno ludzka, a w ierny jest Bóg, który iiie  dopuści kusić was po
nad wasze siły, a le  razem z pokusą też i  w yjście, abyście ją prze
trzymać mogli.

EWANGELIA SW. ŁK. 10, 4 1 - 4 7

A  gdy się p rzyb liży ł i u jrzał miasto, zapłakał nad nim m ów iąc: 
Gdybyś i ty poznało w  ten dzień tw ó j to, co jest ku pokojow i tw e 
mu, a teraz nakryte jest przed oczym a twym i. A lbow iem  przyjdą 
na ciebie dni I otoczą pię n ieprzyjacie le  tw o i walem , i obłegą c ie 
bie i dzieci twe, które w tobie są, i nie zostaw ia w  tobie kamienia 
na kamieniu, dlatego, żeś n ie poznało cz#su naw iedzen ia twego. 
I  wszedłszy do św iątyni, począł wyrzucać sprzedających w n ie j 1 
kupujących, m ów iąc im : Napisane jest. że dom m ój jest domem 
m odlitwy, a wyście go uczynili jaskinią zbójców . I  nauczał codzien
nie w  świątyni, A  przedn iejsi kapłani, uczeni i starsi ludu przem y- 
ś liw a li jak go zgubić, ale nie znajdowali, co by mu uczynić mogli. 
Cały lud bowiem  słuchał go z zapartym  tchem.

M Ę ST W O NIEDZIELA IX PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

Naturalnym  odruchem w o
bec zagrażającego zła, n iebez
pieczeństwa jest uczucie stra
chu. Czy należy go się w sty 
dzić, zapierać? Nie, bo to u- 
czueie m oże ostrzegać o n ie
bezpieczeństw ie i pobudzać 
do czujności. Jeżeli jednak 
pod jego w p ływ em  człow iek 
nie spełni obowiązku, w y rze 
knie się swoich przekonań, b ę
dzie się bał narazić opinii, 
w tedy  okaże się tchórzem i 
tego pow in ien się wstydzić.

Uczucia strachu nie da się 
usunąć z duszy, mogą go do
znawać naw et najdzieln iejsi 
ludzie, ale chodzi o to, aby je  
opanować, poddać pod w ładzę 
w o li i rozumu.

M łodzież ogrom nie ceni od
w agę i męstwo. Za ideał uw a
ża takiego człowieka, który 
niczego się n ie bod i na w szy
stko się waży. N iek iedy jed 
nak ten ideał pojm uje fałszy
wie. Postarajm y się przeto w y 
kryć ewentualne b łędy i w y 
tw orzyć sobie obraz p raw dzi
w ego męstwa

Pow iadam y, że m ęstwo jest 
to stała sprawność w o li do 
w ykonyw an ia dobrych czynów  
i spełniania obow iązków  m i
mo trudności i n iebezpieczeń
stwa. M ężnym  jest tedy ten, 
kto zwycięsko opiera się na
miętnościom, odkłada złą 
książkę, przyzna się do w iny, 
nie naruszy cudzego grosza.

Tak ie ciche m ęstwo w arte  jest 
w ięce j, niż pokazowe, bo u- 
łrudnia je  brak pochwały.

A by  w ypełn ić zalecenia sta
w iane w  dzisiejszej lekcji 
przez św. Paw ła, trzeba po
siadać w łaśnie cnotę męstwa, 
m ęstwa chrześcijańskiego-

Można się sprzeciw iać złu, 
możma w ytrw ać w  dobrym, 
irtożma oprzeć się pokusie. 
„Pokusa niech was n ie ogar
nia, jeno ludzka; a w iem y  jest 
Bóg, który nie dopuści kusić 
was ponad to, co możecie, ale 
razem z  pokusą zgotu je też 
w yjście, abyście mogli w y 
trzym ać’’ . (I K or, 10, 13).

M ężnym  nie jest ten czło
w iek, który lekkom yślnie na
raża się na niebezpieczeństwo 
grzechu lub kalectwo fizy cz 
ne, ale ten kto w  odpow iednim  
czasie umie złu się p rzec iw 
stawić. „A n i nie kuśmy Chry
stusa, jak  niektórzy z nich 
kusili, i od w ężów  poginęli”  
(I Kor. 10,7). N ik t z ludzi nie 
m oże być pew nym  swoich sił 
i nadm iernie ufać sobie, bo 
wówczas przegra, bo pycha, 
zarozumiałość zasłonią mu 
oczy i n ie dostrzeże w łaśc iw e
go niebezpieczeństwa” . Przeto, 
kto mniema, że stoi niech pa
trzy, żeby nie upadł” . Odwaga 
i męstwo muszą być poddane 
pod kontrolę rozumu. Trzeba 
zachować odpow iednią ostroż
ność i bez potrzeby n ie nara- 

\

żać swego życia i zdrow ia tak 
fizycznego, jak  i moralnego. 
Działanie pod w p ływ em  od
w agi ni<* podporządkowanej 
kontroli rozumu jest tylko 
brawurą i .nie ma nic w spól
nego z praw dziw ym  męstwem.

P ra w d ziw e  męstwo musi 
w ynikać z głębszych pobudek. 
Tak im i pobudkami m ogą b yć : 
um iłowanie ojczyzny, idei, 
Jotórej się służy, bliźniego, 
dziecka, członków rodziny lub 
kościoła. Szukanie sławy i l i 
czenie na pochwalę za m ę
stwo nie jest w praw dzie czymś 
złyim, ale nie może w yb ijać  się 
na pierw sze m iejsce i być 
głńwmym m otywem  postępo
wania-

P raw dziw e m ęstwo w ystę
puje wtedy, gdy człow iek zda
je  sobie sprawę z  n iebezp ie
czeństwa i odnosi zwycięstwo 
w  przeżywanym  w ew n ętrz
nym  kryzysie, rozterce. R ze 
czą odwagi jest poryw ać się 
na rzeczy trudne, rzeczą zaś 
m ęstwa jest zachować spokój 
ducha w  przeciwnościach.

Cnotę tę można zdobyć 
przez ćw iczenie i to od n a j
wcześniejszych la t swego ży 
cia. N ie  trzeba czekać na w ie l
kie okazje, ale w  codziennym 
szarym  trudzie zachować 
w łaściw ą postawę, spokój i 
godność.

Raz będzie to oswajanie się 
z niebezpieczeństwam i f iz y 

cznymi, to znów przezw ycię
żanie swoich w ad i kaprysów. 
N ieraz przyjdzie w ykazać od
w agę cyw ilną  w obec opinii 
pu b liczn e j: nie cofnąć się od
spełnienia dobrego uczynku, 
obowiązku, od wyznania swo
ich przekonań patriotycznych 
czy religijnych. Trzeba nieraz 
wystąpić w  obronie cudzej 
sławy, zidroiwia czy życia, 
przeciw staw iać się brudnym 
rozmowom. N ielada męstwa 
potrzeba by przeciw staw ić się 
n iew łaściwem u zachowaniu w  
m iejscach publicznych. Na to, 
by zw rócić  uwagę, że ktoś ni
szczy m ienie społeczne, że de
wastu je zieleń, że zachowuje 
się arogancko i brutalnie, po
trzeba rzeczyw iście p raw dzi
wego męstwa.

To m ęstwo dnia codzienne
go będzie rękojm ią, że n ie co f
n iem y się, gdy przyjdą cięższe 
i poważniejsze próby.

Dla utrwalen ia chrześcijań
skiej cnoty m ęstwa n ieodzow 
nym jesit też naśladowanie Je
zusa Chrystusa. „K to  zw yc ię
ży, dozw olę mu z  sobą zasiąść 
na tron ie moim, jakom  i ja 
zw yciężył i zasiadł z  O jcem  
m oim  na tronie Jego”  (Apok  
3,21).

ks. Z. M ĘD REK
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je j delegatów  ograniczenia, 
totóre -praktycznie zupełnie 
tarqpawaly swobodę porusza
nia się- Tak w ięc  zabroniono 
delegacji po opuszczeniu sa
molotu udania się dalej n iż do 
m iędzynarodowego hotelu w  
porcie lotniczym . Inne posta
now ien ie m ów iło, że  bezpo
średnio po zakończeniu spot
kania delegacja musi opuścić 
A fryk ę  Płd.

Celem  planowanego spotka
nia było rozważenie Program u 
Zwalczania Rasizmu Sw iato 
w e j Rady Kościołów .

Dr E. C. Blake

DR BLAKE O B R A D Y

SPO TKAŁ SIĘ G R U P Y

Z PREZYDENTEM W A TY K A N -

ALGIERII G E N E W A

Wolność, spraw iedliwość i 
pokój zajm ują — zdaniem  dra 
E. C. B lake ’a — „to  samo czo 
law ę m iejsce” w  chrześcijań
stw ie i islamie. B lake w yra ził 
tesn pogląd w rozm ow ie z pre
zydentem  Houari Boum edie- 
nernn podczas ofic ja ln ej w izy ty  
w  A lg ierii.

Obaj rozm ówcy byli zgodni 
co do tego, że podstawą dialo
gu m iędzy chrześcijanam i i 
muzułmanami musi być uzna
nie wspólnego dziedzictwa. W 
rozm ow ie n ie pom inęli oni
rówmież trudności, k tóre temu 
dialogow i towarzyszą.

Prob lem  dialogu był też
przedm iotem  rozm owy sekre
tarza generalnego Św iatow ej 
Rady Kościołów , dra B lake ’a 
z a lgierskim  m inistrem  do 
spraw religijnych. Z przedsta
w icielam i palestyńskich ru
chów w yzw oleńczych  dyskuto
w a ł dr B lake o m ożliwościach 
ustanowienia pokoju na B lis
kim  Wschodzie. Zobowiązał 
się także do zbadania, w spó l
nie z Kościołam i członkowski
m i Św iatow ej Rady K ościo
łów, problemu dyskrym inacji 
robotników algierskich w  Eu
ropie Zachodniej.

O D W O Ł A N IE

SP O TK A N IA

K O Ś C IE L N E G O

W  AFR YCE

P O Ł U D N IO W E J

Wspólna Grupa Robocza, 
złożona z przedstaw icieli Ś w ia
tow ej Rady K ościołów  i K oś
cioła Rzym skokatolickiego od
była w  połow ie czerw ca br. 
sw oje  doroczne posiedzenie w  
Bem hauser Forst k. Stuttgar
tu (N RF ). W  posiedzeniu W zię
ło udział 30 czołowych przed
staw icie li obu stron, m. in. 
sekretarz generalny SR K  dr E. 
C. B lake i przewodniczący 
w atykańskiego Sekretariatu do 
Spraw  Jedności Chrześcijan, 
kard. Jan Willebrands.

W komunikacie, opubliko
w anym  na zakończenie obrad 
czytamy, że Kościół Rzym sko
katolicki musi osobiście roz
strzygnąć sprawę ewentualne
go przystąpienia do Św iatow ej 
Rady Kościołów .

Członkow ie Grupy W a ty 
kan — Genewa pod jęli uchw a
łę w  spraw ie opracowania 
szczegółowego studium o fo r 
mach współpracy m iędzy 
rzyriwkicfloatolikami 1 innym i 
ch rześci j anami-

D IA L O G

M IED ZY

Spotkanie, które w  Republi
ce Południowej A fryk i m iało 
się odbyć m iędzy delegacją 
Św iatow ej Rady Kościołów  i 
reprezentantam i tamtejszych 
Kościołów  przesunięte zostało 
na b liżej n ieokreślony termin. 
Przyczyną te j decyzji były 
n iem ożliw e do przyjęcia  żąda
nia, wysunięte przez prem iera 
tego kraju, Vorstera. Św ia to
w a Rada Kościołów  poin for
m ow ała w  oświadczeniu pra
sowym, że Yorster nałożył na

opozycja staroobrzędowców 
była w  w ielu  punktach uza
sadniona. Najhardziej obiecu
jącą drogą do ustanowienia 
jedności obu Kościołów  była
by  wspólna reform a liturgii.

Ś W IA TO W Y

ALIAN S

R E F O R M O W A N Y

NIE M O Ż E

O B R A D O W A Ć

W  HISZPANII

Dw a posiedzenia Św iatow e
go Aliansu Reform owanego, 
które w e wrześniu br. m iały 
się odbyć w  Hiszpanii, zostały 
przeniesione do Belgii. Am ba
sada hiszpańska w  B em ie uza
sadniła negatywne rozpatrze
nie wniosku Św iatow ego 
Aliansu Reform ow anego tym, 
że udzielający gościmy Kościół 
członkowski Aliansu — H isz
pański Kościół Ewangelicki — 
nie poczynił dotychczas starań 
w  M inisterstw ie Spraw ied li
wości o swe praw ne uznanie.

W ofic ja lnym  oświadczeniu, 
Św iatow y A lians R eform ow a
ny w yra ził „g łębokie ubole
w an ie” z powodu decyzji 
w ładz hiszpańskich oraz 
stw ierdził, że musi respekto
wać decyzję sumienia Kościo
ła hiszpańskiego. Tak  w ięc, 
zarówno Kom itet Organiza
cyjny, jak  i Kom isja  T eo lo
giczna Św iatow ego Aliansu 
Reform ow anego obradować b ę
dą w  Belgii-

K O N G R E S

M ŁO D Z IE Ż Y

P R AW O SŁA W N EJ

W E FR AN CJI

P R A W O S ŁA W N Y M I 

1 S TA R O O B R Z Ę D O W C A M I

M etropolita Leningradu i 
Nowgorodu, N ikodem  naw ią
zał w  1970 r. w  im ieniu R o
syjskiego Kościoła P raw osław 
nego pierw sze kontakty ze 
„staroobrzędowcam i" rosyjsk i
mi. Obecnie ukazało się p ierw 
sze szczegółowe studium na 
temat róemic m iędzy Kościo
łem patriarchalnym  i starooh 
rzędowcam i w  Rosji, pióra pro
fesora Akadem ii Duchownej 
w  Leningradzie, B. I. Sove. W  
pracy zatytu łowanej „P rob 
lem  korektury ksiąg litu rg icz
nych w  R os ji” , autor om awia 
początki schizm y staroobrzę
dow ców  w  X V I I  stuleciu, k tó
rzy  przeciiwsitawiii się litu r
gicznym  reform om  ówczesne
go patriarchy m oskiewskiego, 
N ikona. Zdaniem  prof. Sove,

W  dniach 30 października —
1 listopada br. odbędzie się 
w e  Francji kongres m łodzieży 
prawosławnej, na którym  po 
raz p ierw szy reprezentowana 
będzie m łodzież wszystkich 
prawosławnych społeczności, 
działających na terenie tego 
kraju. Dotychczas poszczegól
ne jurysdykcje organizowały 
kongresy m łodzieżow e w  
w łasnym  zakresie.

R O C Z N IC A

ŚMIERCI

SW. TO M A S Z A

Chrześcijan ie indyjscy ob
chodzić będą w  przyszłym  roku 
1900 rocznicę męczeńskiej 
śmierci św. Tomasza, który 
czczony jest jako Apostoł In 
dii.

a n i

U D ZIA Ł_____________________

K O Ś C IO Ł Ó W ______________

W  JU B IL E U S Z O W Y C H  

U R O C Z Y S T O Ś C IA C H  

W  IRANIE__________________

11 Kościołów  chrześcijań
skich w Iran ie u tw orzyło K o 
m itet Ekumeniczny do spraw 
koordynacji udziału K ościo
łów  w  uroczystościach 2500- 
letniego jubileuszu monarchii, 
które odbędą się w  połow ie 
października br. Centrum 
chrześcijańskie, istniejące od 
stu lat w  Teheranie, dysponu
je  już in form acjam i o  Kościo
łach. W e wrześniu planuje się 
szereg w ykładów  publicznych 
na temat tradycji chrześcijań
skiej w  Iranie, a 9 październi
ka odbędzie się w  katedrze 
św. Józefa w  Teheranie nabo
żeństwo ekumeniczne. Do Koś
ciołów, które przyłączyły się 
do Kom itetu, należą: Kościół
Anmeńsko-Apostolski, Kościół 
Greciko-Prawoslawny, Kościół 
Rosyjsko-Prawoslawny, Koś
ciół Episkopalny, Kościół 
Ewangelicki, jak  i różne grupy 
rzymskokatolickie.

S TA R O K A TO LIC Y __________

P O M A G A JĄ _______________ _

U C H O D Ź C O M ____________

PALESTYŃSKIM ____________

Synod Narodow y Kościoła 
Chrześcijańsko - Katolick iego 
(Starokatolickiego) Szwajcarii 
podjął jednom yślną decyzję 
w  spraw ie udzielenia pomocy 
uchodźcom ze Wschodniego 
Pakistanu. P ierw szą kolektę 
na ten cel przeprowadzono 
podczas doroczmego posiedze
nia Synodu. Obecnie trw a ak 
c ja  zbierania ofiar pieniężnych 
w  parafiach-

D E L E G A C JA _______________

K O Ś C IO Ł A _________________

P R A W O S Ł A W N E G O

BUŁGARII__________________

W  N RD_____________________

Na zaproszenie Związku 
Kościołów  Ewangelickich w  
NRD  udała się do tego kraju 
o fic ja lna delegacja Kościoła 
P raw osław nego Bułgarii. D e
legacji przew odniczył m etro
polita Sofii i zastępca patriar
chy, Jan. Celem  w izy ty  było 
zapoznanie się z  życiem  koś
cielnym  w  NRD. Goście buł
garscy odw iedzili 8 ew ange
lickich Kościołów  krajowych. 
Przypom nijm y, że w  ubiegłym  
roku gościem Zw iązku Kościo
łów  w  NRD  była delegacja 
Polsk ie j Rady Ekumenicznej.
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1970

W rafinerii nafty w Czechowicach- 
Dzjedzicach, na &utek uderzenia pio
runa w jeden ze zbiorników z ropq 
naftową, wybuchł groźny pożar. Pło
nąca ropa zagroziła również życiu 
mieszkańców Czechowic. W związku 
z tym zarządzono tymczasową ewa
kuację ok. 900 mieszkańców. K ilku
dniowa, dramatyczna akcja ratunko
wa pochłonęła 34 śmiertelne oflaTy. 
Kilkadziesiąt osób zostało rannych. 
Wielkość szkód materialnych i przy
czyny katastrofy bada specjalna ko
misja rządowa. Rada Państwa przy
znała 400 bohaterskim uczestnikom 
akcji ratowniczej w czechowlckiej ra
finerii — strażakom, żołnierzom W oj
ska Polskiego, milicjantom, pracow
nikom rafinerii oraz służby zdrowia
— wysokie odznaczenia państwowe.

•
Na początku lipca ok. 108 tys. absol
wentów szkół średnich, ogólnokształ
cących ł zawodowych, tegorocznych 
i z lat minionych przystąpiło do eg
zaminów wstępnych w ponad flO wyż
szych uczelniach.

•
C lipca 1950 r. podpisany zoatał 
Zgorzelcu Układ między PRL i 
o granicy na Odrze i Nysie. Z okazji 
21 rocznicy podpisania tego histo
rycznego Układu odbyła się w Zgo
rzelcu wielka manifestacja przyjaź
ni, w której wraz z kilkutysęczną 
rzesza mieszkańców Ziemi Lubuskiej 
uczestniczyła 200-osobowa delegacja 
z okręgu Frankfurt n.Odrą w NRD. 
W uroczystościach rocznicowych, o- 
bok gospodarzy Ziemi Lubuskiej i 
przedstawicieli Wojska Polskiego 
wzięli udział: wicepremier Wincenty 
Krasko oraz wicepremier rządu NRD
— Aleksander Ahusch.

•
Prezydium Centralnego Zarządu K ó 
łek Rolniczych podjęło uchwalę, 
umożliwiającą z dniem 1  lipca b.r. 
rozszerzenie przez Międzykótkowe 
Bazy Maszynowe i Kółka Rolnicze 
usług mechanizacyjnych na rzecz go
spodarstw indywidualnych. ośrodki 
te będą wyrożyczaly odpłatnie za
równo całe zestawy maszynowo-trak- 
torowe jak i poszczególne maszyny 
bez obsługi rolnikom, posiadającym 
odpowiednie kwalifikacje oraz upraw
nienia do pracy ciągnikiem. Pozwoli 
to na lepsze i pełniejsze wykorzysta
nie ciągników i maszyn w pracach 
podowych.

•
Związek Radziecki zakończył dostany 
zboża dJa Polski w  ramach zawartej 
w ub. r. umowy handlowej. Jak w ia
domo na podstawie tej umowy otrzy
maliśmy z ZSRR 2 min ton zboża, 
którego większość stanowiła pszenica.

•
Nowy zakład przetwórczy miedzi 
przekazano ostatnio do wstępnej eks
ploatacji w walcowni metali ,.Dzie
dzice” , Specjalnością zakładu będzie 
produkcja prasówki miedzianej, nie
zbędnej do wytwarzania drutów prze
wodowych i emaliowanych w  prze
myśle kablowym. Nowy zakład prze
twarzać będzie miedź elektrolityrzną 
z nowo uruchomionej Huty Miedzi w 
Głogowie.

•
W  czerwcu b.r. odbyły się na tery
torium Polski ćwiczenia dowództw 
sztabów i niektórych jednostek W oj
ska Polskiego oraz wydzielonych 
sztabów Arm ii Radzieckiej.

•
W Chińskiej Republice Ludowej ‘ z 8- 
dniową wizytą przebywała polska de
legacja z ministrem Żeglugi PRL Je
rzym Szopą na czele.

Cały ćwlai został wstrząśnięty tuia- 
domośclą o śmierci trzech kosmanau- 
tów radzieckich: G. Dobroujol-s+clego, 
W. Pacajeuja i W. Wolkowa. Po 24 
dniach pobytu w Kosmosie (co  jest 
nowym rekordem długości lo tu  kos- 
m icm ego ) radzieccy kosmonauci wy
startowali w kierunku Ziem i. W tym  
czasie z niewiadomych przyczyn na 
&tqpila tragedia. P rochy  bohaterskich 
kosmonautów spoczęły u; Murze 
Kermloujskim. Przyczyny ich śmier
ci bada specjalna rządotoa komisja. 

♦
W związku z wynikami toyborów, 
które odbyły się w dniu 27 czerwca 
tu Japonii, przeprowadzonymi do Izby  
Wyższej Parlamentu, rząd japoński 
podał się do dym isji. W uyyborach siły 
opozycyjne odniosły znaczny sukces. 
Potuolano noiuy rząd, odzwierciedla
jący nowy układ sil politycznych.

♦
Z dniem 1 lipca nasćqptta w ZSRR  
podwyżka na^niźsaych rent i em ery
tur. Na ten cel przeznaczona z rocz
nego budżetu państwa ponad 1,5 mld 
rubli. Na uwagą zasługuje szeroki za
sięg tego przedsięwzięcia. Przewidu
je  się, że ty lko samej Rosyjskiej 
Republice podwyżkami zostanie ob
jętych prawie 8 min obywateli. Od 1 
lipca najniższe em erytury dla robot
n ików  i pracowników umysłowych 
nnrtnie&inne 20tta1a 2 30 do 45 rubli

Wypędzeni ze swych domostw Ara
bowie palestyńscy w jednym z obo
zów zorganizowanych pod egida 
ONZ na terenie Jordanii.

♦
4 lipca obchodzono śtuięio narodowe 
Stanów Zjednoczonych Am eryki. Z  
te j okazji Przewodniczący Rady Pań
stwa Józef Cyrankiewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Am eryki R i
charda Nixona. Natomiast ambasa
dor USA  uj PoŁsce, Walter J. Stoe 
ssel,wydal przyjęcie w sw ojej rezy 
dencji uj WarszaiuŁe.

Rząd peruioiałtsk* znacjonaltzował 
największą tu kraju  sieć lin ii kfllejo- 
wej, która należała do bryty jsk ie j 
spółki.

♦
W Finlandii przebyuwl z oficjalną  
wizytą przywódca rządu i partii ru 
muńskiej, N icolae Ceausescu. W to
ku wizyty omawiano m.in. sprawę 
zwalania europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa.

♦
Odbyło się tradycyjne, powtarzające 
się dwa razy w raku, spotkanie pre
zydenta Francji Pom pidou z kancle
rzem zachodnionlemieckim W illy  
Brandtem. Przedmiotem dwudniowej 
konsultacji obu mężów stanu były 
aktualne problemy współpracy fran- 
zusko-zachodntoniemieckiej oraz spra
wa przygotowań do konferencji 
ogólnoeuropejskiej.

♦
W Związku Radzieckim przebywała 
delegacja zachodnioniernieckich k<5? 
gospodarczych z przewodniczącym  
rady nadzorczej koncernu Kruppa, 
Bertaldem Bettzem na czele.

♦
Delegacja Tymczasowego R2 qdu Re- 
wolucyjnego Republiki Południowe
go Wiefnamu na rokowania paryskie 
p rzedstauHła w czerwcu b.r. 7-pun- 
ktowy plan pokojow y zakończenia 
wojny  w  Wietnamie. W kałach poli
tycznych na Zachodzie podkreśla się, 
że plan ten zawiera zupełnie nowe 
propozycje, które wychodzą na prze
ciw postulatom amerykańskim.
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KRZYSZTOF 
KAMIL
B A C Z Y Ń S K I

Krzysztof Baczyński w chwili wybu
chu powstania warszawskiego był za- 
stępcq dowódcy plutonu w batalionie 
„Parasol". W raz z kadrg swego plutonu 
znalazł się w małym sklepiku przy ulicy 
Focha, gdzie miała się odbyć odprawa 
i dokqd już nie dotarł rozkaz odwołujq- 
cy jq. Przebywszy tam noc, przyłqczył się 
wraz ze swym oddziałem do plutonu, 
który zdobywał Pałac Blanka. Zginql 
4 sierpnia 1944 roku na stanowisku b o 
jowym w tymże Pałacu Blanka, trafiony 
pociskiem w głowę. W  parę tygodni p o 
tem, 1 września, raniona tydzień wcześ
niej, zmarła jego młodziutka żona Bar
bara.

WIZERUNEK"

•  W  TELEG R A FIC Z N Y M  SK R Ó C IE  #  W  TELEG R A FIC ZN Y M  SK R Ó CIE •

//

Stoisz u okna. Za oknem 
armaty dudniqc jadq 
i w śmierci otwartym okiem 
mierzysz, jak będq głębokie 
otchłanie w dół.
(...)
Wiesz, że cię tak postawiono, 
aby już szły bez końca 
przez ciebie czarne pochody 
spalonych jak węgiel ciał.
I wiesz, i po głosie umiesz 
twarze spalone zrozumieć, 
choć ani ust, ani oczu, 
ni ciała spocznienia nocq, 
ani rozprysły dom.

( - )

I wtedy zieleń poczyna 
w małych pręcikach traw; 
widzisz, jak mrówcze ziarna 
sypiq grobowiec czy dom.
O l  wtedy jesteś znów człowiek 
po śmierć zaprzedany snom, 
po śmierć pod kopułq powiek 
wznoszqcy na gruzach dom.



DIALOG
TEOLO
GICZNY
MIĘDZY
PRAWO
SŁAWIEM
A
STAROKA-
TOLICTZMEM

Niedaleko Genewy jesienią 
ub. r. zebrała się na drogie po
siedzenie M iędzypraw osław na 
Kom isja Teologiczna do Spraw 
D ialogu ze Starokatolikam i. 
Członkam i te j K om isji b y li: 
M etropolita Jakobos z  NRF, 
Patriarchat Konstantynopola, 
M etropolita  Parthenios z K a r 
taginy (Patriarchat A leksan
drii), Arohjm andryta K om ilios  
Rodusakis i prof. W. Dendakis 
(Patriarchat Jerozolim y), Bis
kup German z W iednia i A u 
strii i kand. teol. G. N- Skobej 
(Patriarchat M oskwy), proto- 
prezbiter D im itri D im itrijev ic  
i protodiakon Em ili Carnic 
(Patriarchat Serbii), ks. Isidor 
Todoran (Patriarchat Rum u
nii), ks. M ikołaj Sziw arow  (P a 
triarchat Bułgarii), Biskup 
Chrysostomos i A. M izid is 
(Kościół Cypru), prof I. K a r 
m iris i prof. l l  Kaloglru  (Koś
ciół G rec ji), Biskup Ioarm z 
Helsinek (Fiński Kościół Au 
tonom iczny). W  posiedzeniu 
nie uczestniczyli: przedstaw i
ciel Patriarchatu Antiochii, 
który n ie  m ianował jeszcze 
stałego członka M iędzynarodo
wej K om is ji Teologicznej do 
Spraw Dialogu z  Starokatoli
kam i oraz reprezentanci Pa
triarchatu G ruzji i Kościoła 
Prawosławnego w  Czechosło
w acji. Polsk i Autokefaliczny 
Kościół Praw osław ny upow aż
nił do reprezentowania siebie 
członków K om isji Patriarcha
tu M oskiewskiego.

Zgodn ie z  decyzją IV  K o n 
ferencji W szechprawoslawnej, 
wspomniana Kom isja T eo lo 
giczna zebrała się na drugim  
posiedzeniu w  now ym  skła
dzie- Członkow ie K om isji w y 
brali na przewodniczącego M e
tropolitę  Jakobosa z N R F  a 
sekretarzem  prof. Karm irisa. 
Pod jęto  decyzję "w sprawie 
przeniesienia Sekretariatu K o 
m isji z Istambułu (Konstanty
nopola) do Chambesy k. Ge
newy.

W  czerw cow ym  numerze z  
br. m iesięcznika „Stimrne der 
Othodojcie" (Głos Praw osła
w ia ), wydawani ego w  Berlin ie 
przez Egzarchat Patriarchatu 
Mosikiewskiego w  Europie 
Środkowej, ukazało się spra
wozdanie z  posiedzenia K om i
sji, z którego najważn iejszym i 
fragm entam i pragniem y zapo
znać Czyteln ików  „R odzin y” . 
Jego autorem  jest członek K o 
m isji, kand. teol. G. N. Sko
bej.

W yn ik i p racy  te j M iędzy- 
prawosławnej K om isji T eo lo
gicznej można słusznie porów 
nać z  krokiem  naprzód na 
drodze do nakazanej przez 
Chrystusa jedności. Do pow o
dzenia kon ferencji w  istotny 
sposób przyczynił się fakt, że 
bracia z  Kościoła Starokato
lickiego przygotow ali na ob
rady o fic ja lne teksty. W  skład 
tych tekstów w ehodziły : W y 
znanie W iary, Deklaracja o F i- 
lioque i Deklaracja o Prym a
cie w^Kościele- Teksty te zre
dagowane zostały latem  1970 
roku na posiedzeniu M iędzy
narodowej K on ferencji Bisku
pów  Starokatolickich jako od 
pow iedź na prośbę uczestni
ków  p ierwszego posiedzenia 
M iędzypraw osław nej K om isji 
Teologicznej do Spraw D ialo
gu ze Starokatolikam i, które 
obradowało w  Belgradzie w 
sierpniu 1980 r. W  rezolucji 
tego posiedzenia czytam y: 
„K om is ja  nasza uanała za n ie
odzowne poprosić starokatoli
ków, by dostarczyli lub okaza
li naszym Kościołom  swe tek
sty o charakterze dognatycz- 
no-symbolicznym , na podsta
w ie których byłoby m ożliw e 
stw ierdzenie urzędowej nauki 
i praktyki Kościoła Starokato
lickiego. W  celu uniknięcia 
nieporozumień, prosim y prócz 
tego — o ile  to m ożliw e — o 
w ypracow anie jasnego, do
kładnego i urzędowego, przez 
biskupów i kapłanów na sy
nodzie ogłoszonego i podpisa
nego W yznania W ia ry ” .

Kom isja rozważała w  Cham
besy treść wspomnianych do
kum entów starokatolickich i w  
niektórych przypadkach usta
liła  zgodność w  punktach, w  
których dotychczas nie była 
ona osiągnięta. Jednocześnie 
uw idoczniły się jeszcze w szy
stkie istniejące róśmice w  po
glądach, chociaż n ie stanowią 
one przeszkody nie do prze
zwyciężen ia w  dialogu praw o- 
slawno-starokatolidkim . K o m i
sja przedyskutowała w ie le  róż
nych zagadnień, m. in. dzieje 
dialogu prawoslawno-staroka- 
tolickiego, obecny nowoczesny 
rozw ój życia kościelnego sta
rokatolików , tendencje teolo
giczne w  K ościele Starokato
lickim , starokatolicką naukę o 
Bożej Eucharystii, Piśm ie św.

i T radycji, sukcesji apostol
skiej, jak  i stosunek staroka- 
tolicyzm u do prawosławia. 
M iędzyprawosławna Kom isja 
Teologiczna m ogła przekonać 
się o p raw dziw ie  chrześcijań
skich i braterskich stosunkach 
łączących prawosław ie z K oś
ciołem  Starokatolickim  oraz
o poważnym  zam iarze staroka
to lików  ustanowienia jedności 
z Kościołem  Prawosławnym . 
Kom isja ustaliła trzy charak
terystyczne cechy starokatoli- 
cyzm u: odrzucenie innowacji,
wprowadzonych przez Kościół 
Rzym skokatolicki, pow rót do 
s ta rk o , niepodzielnego K oś 
cioła p ierwszego tysiąclecia o- 
raz pragnienie zbliżenia z pra
w osław iem  w  duchu dążeń 
ekumenicznych współczes
ności.

Kom isja potw ierdziła  osią
gnięte już wcześniej porozu
m ienie w  takich zagadnieniach 
jak: znaczenie Pism a św. i
T radycji dla życia Kościoła, 
kanon Pisma śrw., siedem so
borów  ekumenicznych, sukce
sja apostolska, nauka o T ró jcy  
śrw- siedem sakramentów, kult 
M atki Bożej, świętych, obra
zów  i relikw ii, m od litw y  za 
umarłych. Rów n ież w  innych 
punktach dogmatyki staroka
tolickiej stwierdzono jednako
w e przekonania obu K ościo
łów.

W spomniane już nowsze o- 
pracowania i teksty pozw ala ją  
K om isji zrew idow ać sporzą 
dzony w  Belgradzie w ykaz 
różnic dogmatycznych I w y 
pow iedzieć się w  odpow iedni 
sposófb na niektóre tematy. K o 
m isja p rzyję ła  z  satysfakcją 
nową deklarację starokatoli
ków na temat Filioque, w y ra 
żającą stosunek Ducha św, do 
Syna w  znaczeniu starokoś- 
c ielnej nauki o Bogu-Ojcu ja 
ko jedynym  początku i źródle 
tró jjedynej boskości.

Co się tyczy ek lezjologii, to 
Kom isja z  zadowoleniem  zau
ważyła w yraźne zb liżen ie W y 
znania W iary, przedłożonego 
przez M iędzynarodową K on 
ferencję Biskupów Starokato
lickich, do zasadniczej pozycji 
Kościoła Prawosławnego. Za
gadnienie to wym aga jednak 
jeszcze dalszych rozważań.

K rąg  tem atyczny sukcesji 
apostolskich w  Kościele Chry
stusowym om ów iła Kom isja w 
powiązaniu z dziejam i h ierar
chii ułneehckiej i w yw odzące
go się z  n ie j episkopatu staro
katolickiego. Zdaniem  K o m i
sji, problem  kanoniczności hie
rarchii utrechekiej nie jest 
przeszkodą nie do pokonania 
w  rozpoczętym  dialogu pra- 
woslawno-starokatoliekim .

W  spraw ie starokatolickiej 
naiiki o Eucharystii Bożej, w y 
szczególniono różnice i zgod
ności z nauką prawosławną. 
Istotne znaczenie ma tutaj 
pewna w ypow iedź starokato
licka, według której Euchary
stia Boża jest koniecznym  do 
zbawienia sakramentem o de
cydu jącym  znaczeniu dla życia

Kościoła i pojedynczych w ie r 
nych. W opracowanym  ostat
nio starokatolickim  W yznaniu 
W iary zrezygnowano ponadto 
z terminu „transwaluacja” i 
zam iast niego posłużono się 
zdaniem prawosławnym , że 
„chlelb i w in o  przem ieniają się 
w  Ciało i K rew  Jezusa” . P o 
n iew aż jednak tem at Eucha
rystii Bożej n ie zo&tał jeszcze 
wystarczająco 'wyjaśniony, 
przeto K om is ja  w ypow iedzia ła  
się na rzecz dalszego studium 
tego zagadnienia oraz w y ra z i
ła prośbę o przedłożen ie defi
n ityw nej w ypow iedzi staroka- 
tolidkiej.

Stanowisko dogmatyczne 
Kościoła Starokatolickiego od
nośnie celu i konieczności po
zostałych sześciu sakramen
tów, sform ułowane w  zreda
gowanym  ostatnio Wyznaniu 
W iary, zostało rów n ież p rzy ję 
te do wiadomości- Różne uję
cia dotyczące sposobu i czasu 
udzielania sakramentów, jak i 
zw iązane z tym  inne zagadnie
nia, wynikające z  obyczajów  i 
zw yczajów , uznano za n iew aż
ne przeszkody w  urzeczyw ist
nieniu jedności kościelnej o 
tyle, o ile  nie naruszają nauki 
dogmatycznej.

Chociaż w yraźn ie  uznano 
osiągnięte już wcześniej poro
zum ienie na tem at Pisma św. 
i T radycji, to jednak Kom isja 
zw róciła  uwagę na rożbieżnos- 
śd, jak ie zachodzą w  tym  za 
kresie m iędzy o fic ja lnym i o- 
ś w le c zen ia m i kościelnym i a 
osobistymi poglądam i n iektó
rych teologów  starokatolic
kich. Np. n iektórzy teolodzy 
starokatoliccy odbiegają od 
oficjalnego stanowiska swego 
Kościoła tw ierdząc, że Święta 
T radycja  odnosi się tylko do 
pierwszych dwóch stuleci. 
Zdaniem  tych teologów  poczy
nając od I I I  stulecia można 
m ów ić jedyn ie o  tradycji ko
ścielnej. T o  w yraźne rozróż- 
stolską i kościelną jest sprze- 
nienie m iędzy tradycją apo- 
czne z poglądem  praw osław 
nym.

M iędzyprawosławna K om i
sja Teologiczna, oceniając 
osiągnięte w ynik i swej p faey, 
podkreśliła w ie lką zasługę sta
rokatolików  w  przedłożeniu 
najnowszych dokumentów o fi
cjalnych. W ypow iedziała się 
ona za dalszym studiowaniem  
wszystkich zagadnień, które 
bezpośrednio p rzyczyn iają się 
do gruntownego przygotow a
nia dialogu starokatolicko-pra- 
woslaiwnego. W  p ierwszym  
rzędzie należałoby om ów ić sta
rokatolickie pojęcie jedności. 
Teologiczne tradycje staroka
tolików  i ich wspólnota sakra
mentalna z anglikanami, a 
także starokatolicka teologia 
etaumeniczna stwarzają dodat
kowe problemy, które w ym a
gają gruntownych i dokład
nych studiów. T e  i inne p ro
b lem y będą tematem  trzecie
go spotkania Kom isji.

P. G
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Ja ki K o ś ció ł?
Objaśnienie AUTORA

S K O N  C H R Y S TU S A

P rzy  końcu M ateuszowej ew angelii w  roz
dziale 27 w  w ierszu 50 i 51 czytam y te pate
tyczne słowa:

„ A  Jezus zaw oław szy powtórn ie w ie lk im  
głosem, oddał ducha. A  oto zasłona kościelna 
się rozdarła na dw ie  części od w ierzchu aż do 
dołu i ziem ia zadrżała; skały się popadały i 
graby się otworzyły..-”

O braz pełen grozy i majestatu! Nasuw ają
cy c iąg le  to trudne i w ie lk ie  pytanie:

D laczego dopuścił Bóg do tej golgoćkiej tra 
gedii, dlaczego słuchał jęków  Chrystusa, d la 
czego patrza ł ma to poniżenie, pohańbienie i 
zgładzenie Sw ojego Syna?

Jaiki jest cel cierpienia, w a lk i i śmierci, tej 
ustawicznej Getsemanii i K a lw a r ii ludzkiej 
rasy? »

Czy Chrystus pom ógł rzeczyw iście człow ie
kow i przez Swą śmierć?

Takie i tym  podobne refleksje nasuwają się 
każdemu, k to rozważa życie, cierp ien ie i 
śmierć Jezusa Chrystusa. K to patrzy uważnie 
na K alw arię.

Są różne odpow iedzi.
W zorem  indyjskiego Gotam a-Buddy i n ie

m ieckiego Szopenhauera w idzą n iektórzy w 
cierpieniu bezgraniczną, konieczną nędzę ży 
cia, iktórej n ie  można uniknąć inaczej, jak 
ty lko ucieczką od św iadom ego bytu, przejś
ciem  w  byt nieświadomy...

Chrystus zaś w id zi w  cierpieniu bodziec,

przejście z jednego stanu w  drugi, z cierpięt- 
liw ego  stanu, ze stanu pracy, walki, w  stan 
doskonalszy, n iecierp iętliw y, w yższej św ia
domości, w  stan zm artwychwstania.

G dy człow iek  przejdzie  za przykładem  M i
strza przez Getsemani i G olgotę wstąpi po
tem na górę ukojenia, radości i szczęścia n ie
w ypow iedzianego.

K O R O N A C JA  C H R Y S TU S A  PANA,
A K O R O N A C JA  PAPIEŻA

W  ew angelii według św iętego Mateusza, w  
rozdziale 27, w  w ierszu 29 i 30 i 31, czytam y 
następujące zdania:

„ I  (żołn ierze) uplótłszy koronę z  ciernia, 
w łoży li na g łow ę Jego i trzcinę w  praw icę 
Jego (Jezusa). A  kłaniając się przed N im  na
ig ryw a li się m ów iąc: Bądź pozdrow ion królu 
żydowski. A  p lu jąc Nań, w z ię li trzcinę i b ili 
Go nią po głowie- 

A  gdy  się z N iego naśmiali, zw lek li Go z 
szaty, w łoey li na N iego odzien ie Jego i popro
w adzili Go na ukrzyżowanie".

G dy się czyta ten krótki opis koronacji 
Chrystusa, naigrywań i szyderstw  brutalnego 
żołdactwa i rozbestw ionej tłuszczy żydów * 
skiej, w y łan ia  się przed naszymi oczami ob
raz koronacji papieży, chełpiących się jeszcze 
c iągle przed światem , że są namiestnikami 
Tego, któremu w tłoczyli na b ro n ie  cierniową 
koronę przed dziew iętnastom a w iekam i, a w  
rzeczy samej będącym i Jego przeciw staw ie
niem. O jakże inaczej w ygląda  koronacja

Chrystusa, a koronacja Leona X I I I ,  Piusa X , 
Benedykta X V  i Piusa X I.

„ALE JEDNEJ RZECZY PO TR ZEBA” 
(ŁUK. X,42).

W  tym  krótkim  powiedzeniu Chrystusa 
streszcza się cała Jego nauka. W praw dzie nie 
pow iedzia ł w yraźn ie  Boski Nauczyciel w  La- 
zarzow ym  domu tego, co jest ta jedna kon iecz
na rzecz, a le  się ła tw o domyśleć, że jest to 
dobro duszy, dusza ludzika. N ie  było nigdy na 
święcie tw órcy relig ijn ego  systemu, który by 
cenił tak w ysoko duszę ludzką, jak  to czynił 
Jeaus Chrystus. Podług N iego m ateria lny 
świat jest niczym  w  porównaniu do duszy 
najuboższego, najnędzniejszego człow ieka, bo 
ta dusza jest najdoskonalszym  tw orem  Boga, 
obrazem  Jego, przejaw em  Jego św iętej istoty. 
P rzyrów n yw a ją Chrystus do perły, którą gdy 
znalazł człow iek  na brzegu morskim, sprze
dał wszystko, co posiadał i kupił tę perłę a 
gdy dobry pasterz spostrzegł, że mu była zg i
nęła jedna owca, jedna dusza, opuścił dzie
w ięćdziesiąt dziew ięć, a poszedł szukać tej 
jednej narażonej na niebezpieczeństwo. I  szu
kał tak długo, tak długo pracował, aż ją  zna
lazł, aż uratował od zguby.

N ie  anaczy to, aby Chrystus potępiał ma
terię, sprawy doczesne, dobrobyt w  ludzkim  
społeczeństwie, przyrodę, piękno — rozlane w  
naturze. — B ynajm n ie j!

Z całego zachowania się Nazaretańskiego 
M istrza w idać, jak On był czuły na czar p rzy
rody; lubił m arzyć nad brzegam i m orza Ge
nezaret, m odlić się m iędzy skalistym i urw is
kami Gelboim , pieścić swe oko kobiercem  dzi
kich róż i lilii rosnących na dolin ie Ezdralon, 
podziw iać śnieżne szczyty Libańskich gór i 
spoglądać na święste miasto Jeruzalem ; ale 
ponad te wszystkie skarby rozsypane hojną 
ręką Stw órcy po palestyńskiej ziem i, prze
nosił Chrystus duszę biednego proletariusza, 
który gnany strasznymi warunkami życia, 
zw a lił się do rynsztoku, spodlał, znikczemniał. 
Chrystus n ie odtrącał nędzarza, n ie kopał go, 
nie oddawał w  ręce polic ji i szatanom, ale 
uczył, leczył, dźwigał, budził w  nim  ambicje, 
w iarę w lew ał, opiekował się nim tak długo, 
aż zatraceniec, anożony tą bezgraniczną m i
łością, runął u stóp Zbaw iciela i w gorzkich 
łzach skruchy w y la ł swą przeszłość, nędzę i 
ból m arnotrawnego syna-

O, gdyby nowożytn i księża ohcieli wrócić do 
tej Chrystusowej m etody leczenia dusz i sto
sunków ludzkich, gdyby chcieli zrozumieć 
treść rozm ow y M istrza z M artą i Marią.

z m m m n m m w m

SESJA RADY 
KOŚCIOŁA

W  dniu 24 czerwca br. w  W ar
szaw ie pod przew odnictwem  
Naczelnego Biskupa Juliana 
P Ę K A L I, odbyła się letnia 
Sesja Rady Kościoła w  której 
udział w zię li wszyscy człon
kow ie Rady.

SESJA RADY 
DIECEZJALNEJ

W  dniu 24 czerwca b. r. w  
W arszaw ie pod przew odni
ctwem  Ordynariusza D iecezji 
W arszaw skiej Biskupa Tadeu
sza R. M ajew sk iego odbyła się 
Sesja Rady D iecezjalnej, w  
której udział w zię li księża 
dziekani, zaproszeni księża 
i św ieccy przedstaw iciele R a 
dy.
Sesję Rady D iecezja lnej za
szczycili 9Wą obecnością: N a 
czelny Biskup Julian P Ę K A 
L A , Adm inistrator D iecezji 
W arszaw skiej — Ks. Benedykt 
SĘK i księża dziekan i: Ks.
J A N K O W S K I i K A Z IM IE R Z  
B O NC ZAR.

RIERWSZA 
KOMUNIA

P ierw sza Kom unia św w  pa 
ra fii Polskokatolickiej pod 
wezwaniem  św. P iotra  i P a w 
ła w  Szsczecinie odbyła się w  
n iedzielę dnia fi go czerwca 
1971 róku. Przed wyzmaczoną 
godziną u d rzw i kościoła po

w ita ł dzieci ksiądz Proooszcz 
w raz  z  m inistrantami.

Następnie p rzy  śpiew ie p ieś
n i: „Cześć M a ry ji"  zostały
dzieci w prow adzone do koś
cioła. Po złożeniu hołdu Chry
stusowi w  Najśw . Sakramen
cie, dzieci złożyły wyznanie 
w iary  i za jęły przygotowane 
dla nich m iejsca. Rozpoczęła 
się Msza św. podczas której

dzieci z  zapalonym i świecam i 
przystąpiły parami do K o 
munii św. A  było ich tym  ra
zem  kilkanaście par.

Po  M szy św. dzieci jeszcze 
raz złożyły przyrzeczen ie i 
otrzym ały piękne, poświęcone 
obrajiki pam iątkowe. Na za 
kończenie zrobiono pam iątko
w e zdjęcie-



W akacje — a w ięc słońce, przestrzeń, sw o

boda. N a jp i ln ie js z y  okres, w yczekiw any t 

wielką niecierpliwością przez m łodzież, która 

w iąże z nim w ie le  p lanów 1 marzeń. Czas ko

lonii, obffzów : w yjazd  nad morze, w  góry . 

nad Jeziora, plaża, ciepły zloty piasek i w resz

cie... m ożliwość ciągłego przebywania w  tow a

rzystw ie najbliższych przyjaciół czy też tzw . 

„ paczki” . W zajem ne zw ierzenia i dyskusje. 

a le czy tylko?_______________________

zrozumienie, życzliw ość i pomoc. K iedy  rów 
nowaga psychiczna m łodocianych jest często 
mocno zachwiana, kiedy naw iedza ich po
czucie osamotnienia a kon flik ty  z otoczeniem 
utrudniają kontakty, potrzeba ta najsiln iej 
dochodzi do głosu. Ogromna większość m ło
dzieży w ierzy  w  przyjaźń, szuka je j wok-Sl 
siebie i tęskni za nią. W raz z rozw ojem  psy
chologicznym  jednostki ulegają przeobraże 
niom form y przyjaźn i oraz je j m ofyw y.

W e wczesnej fazie  dorastania o w yborze 
przyjacie la  czy przyjaciółk i decydują częścio
wo ich w alory  zewnętrzne, a w ięc ładny w y 
gląd u dziewcząt, siła i zręczność u chłopców ; 
stopniowo jednak główną rolę zaczynają od
gryw ać w a lo ry  intelektualne, moralne, spo
łeczne itp. Podobn ie jak miłości, również i 
przyjaźn i m łodzież staw ia wysok ie w ym aga
nia. M a to być uczucie wyłączne, wzniosie, 
w ierne i trwałe. Często przysięga ją sobie 
„w ieczną przyjaźń” i to w  specjalnym  rytu
a le zaw ierania przyjaźn i jako zw iązku do
zgonnego. W szelk ie odchylenia uważane są tu 
za zdradę.

W  końcowej Jazie dorastania przyjaźń  sta-

rzałości. Każida „paczka”  rozw ija  sobie w łaś
ciwą aktywność.

M im o n iew ątp liw ych  korzyści w yp ływ a ją 
cych z przynależności do „paczki — istnieją 
rówmież i ujem ne skutki. N iebezpieczeństwo 
polega na tym, że grupki te przyczyniać się 
mogą do krzew ien ia  objawćrw często sprzecz
nych z zasadami wychowania, mogą ku ltyw o
wać ciasny p ryw atyzm  a nawet pewną eks- 
klu/yiw.ność. Ajby w ięc negatywne strony 
tw orzen ia się grupek n ie przekreślały ich po
zytyw nej roli, dorośli pow inni m ieć do nich 
w łaściw y stosunek, sprawować kontrolę oraz 
traktować je  jako swoisty w yraz potrzeby 
współżycia u młodocianych.

I  -wreszcie czarna plama na karcie m łodzie
żowych grup towarzyski ch — b a n d a .

Bandy młodocianych są podobne pod w ie 
lom a w zględam i do „paczek”, ale kładą w ię 
kszy nacisk na osiąganie specyficznych dla 
każdej bandy ce lów  (seksualnych, przestęp
czych, agresywnych). Urządzają grem ialne 
pijaństwa, brutalnie zaczepiają spotkane 
dziewczęta, szukają okazji do bójek  i1p W y 
magają w iększej solidarności, bezwzględnego 
posłuszeństwa od swych członków, utrzym ują 
buntowniczą, wrogą postarwę wobec dorosłych. 
..Paczki” grupujące m łodzież bliską w yk o le 
jenia potęgują dem oralizację swych członków, 
tak że niekiedy pow iększają oni liczbę chuli
ganów lub nawet przestępców.

Jeżeli rodzice zaspokajają w  pełni potrzeby 
em ocjonalne i społeczne dorastających dzieci
— to „paczka” stanowi ty lko uzupełnienie ich 
życia i  wpłyiw je j na postępowanie m łodzieży 
nie jest tak bezw zględny To samo dotyczy 
i wybranego przyjaciela.

W  rozm owach przeprowadzonych z m łodzie
żą odnośnie przyjaźni, rodzice powinni okazy
w ać w ie le  taktu i delikatności, poniew aż 
ostry zakaz lub brutalna interwencja podsyca 
tylko upór młodocianych.

M A Ł G O R Z A T A  SCDENIS

C zy rodzice w iedzą z k im  przyjaźn i się cór
ka i syn? Czy interesuje ich w p ływ  w yw ie ra 

ny przez przyjaźń?

Rodzice n ie zawsze zdają sobie sprawę z 
doniosłości roli, jaką odgryw a przyjaźń  w  ży 
ciu m łodego człow ieka. N ie  zawsze potrafią 
doradzić, czy nawet w łaściw ie ingerować w  
kierunku roziuźnienia nieodpowiednich w ię 

zów.

W śród m łodzieży w  w ieku dorastania za
czynają się tworzyć różnego rodzaju grupy 
rówieśnicze. W  oparciu o liczne badania 
^psychologów i socjologów ) wyodrębnia się 
następujące typy tych grup:

— najbliżsi p rzyjacie le
— K lik i — tzw . paczki
— grupy towarzyskie
— bandy

Przy jaźń  jako typ  stosunków m iędzyludz
kich po jaw ia  się dopiero w  okresie dorasta
nia. Z .przejściem w ten okres m łodzież za
czyna dokonywać wyboru spośród w ie lu  k o 
legów  w  poszukiwaniu przyjac ie la  czy przy
jaciółki. Przyjaźń  wyrasta z potrzeby posia
dania kogoś, kto potrafi okazać całkow ite

je  się bardziej „życ iow a” . P rzy jac ie la  czy 
przyjació łkę lubi się ze wszystkim i zaletam i 
i wadami. W zrasta tolerancja w  stosunku do 
wzajem nych błędów  i wykroczeń. Dobra przy
jaźń oddziałuje konstruktywnie na osobowość 
młodocianych. Podnosi samopoczucie, w y zw a 
la szlachetne uczucia solidarności, współczu
cia. Skłania do udzielania pomocy. Często da
je  w idoczne korzyści w  postaci podniesienia 
w yn ików  w  nauce, poziomu zachowania się, 
rozw oju  zainteresowań i aspiracji. Natomiast 
zła przyjaźń  może zdziałać w ie le  szkody, m o
że doprowadzić do w ytw orzen ia  się n iepożą
danych cech osobowości, obniżenia poziomu 
zachowania, a niekiedy naw et do deprawacji. 
P rzy jac ie l — o cechach zachowania chuligań
skich — może naw et zaim ponować młodemu 
chłopakowi swobodą swego im pertynenckiego 
zachowania, czy uliczną gwarą-

A le  m łody, dorastający człow iek n ie prze
byw a stale w  tow arzystw ie tylko jednej oso
by — m oże również brać udział w  życiu tzw. 
„paczk i", liczącej przeciętn ie od 3 do 6 osób. 
„P aczk i”  rekrutują się z m łodzieży jednej 
płci, stopniowo przechodząc w  grupy m iesza
ne. Podstawą doboru członków paczki stano
w i akceptacja osobowości jednej osoby prze^ 
drugą, lubienie się, zbliżone upodobania, ide
ały a przede wszystkim  ogólny poziom  doj



»V końcu lipca 1944 roku W arszawa ze swoim i 
uczuciami gniewu i nienawiści do okupanta była 
jak  beczka dynamitu. D ow ództw o A rm ii K ra jo 
w ej, obserwując sukcesy ofensywy A rm ii Ra
dzieckiej, doszła do przekonania, że obrona n ie
m iecka aa  odcinku środkowej W isły załam ie się 
i żołn ierze radzieccy wkroczą do W arszawy.

26 lipca 1944 r. rząd em igracyjny upoważnił 
delegata rządu i  komendanta głównego A rm ii 
K ra jow e j do rozpoczęcia akcji zbrojnej, m ającej 
na celu opanowanie przez A K  stolicy.

I  oto 1 sierpnia 1944 roku W arszawa stanęła w  
płom ieniach walki. Stolica podjęła po raz drugi 
otwartą w alkę z hitlerowskim i najeźdźcami. P od 
jęła tę walkę w przeświadczeniu, ic będzie ona 
ostatnią i zwycięską.

Warszawskie dzieci, pó jdziem y w bój, 
za każdy kamień tw ój 
sto lico  damy krew

— tak śpiewała ludność bohaterskiej Warszawy  
i jej powstańcy — kwjat polskiej młodzieży.

O co się bili mieszkańcy pięknej stolicy Polski?

Gdzie należało szukać przyczyny ich bezprece
densowego bohaterstwa?

Czyżby w  grę wchodziły względy polityczne?

Nie i nie. Bili się tylko o Polskę. Oddawali 
swoje życie, aby Ojczyzna była wolu* i mogła da
lej żyć. Obca im była gra polityczna tych. dla 
których celem powstanie było uchwycenie w ła 
dzy dla swoich egoistycznych interesów.

Tak oto zamiast przeprowadzenia w  W arsza
wie krótkotrwałej akcji zbrojnej przeciwko Niem
com, która miała trwać 2-3 dni przekształciła się 
w długotrwałe wyniszczające powstanie, w któ
rym szanse stron były rażąco niewspółmierne.

Niemcy użyli przeciwko powstańcom około 
25-000 żołnierzy, zorganizowanych w  specjalną 
grupę korpuśną pod dowództwem generała SS 
Ericha von den Bacha. Niemcy dysponowali lot
nictwem, artylerią i czołgami, natomiast pow
stańcy byli uzbrojeni w broń osobistą, brakowa
ło broni ciężkiej i całkowicie artylerii, zapas 
amunicji starczył na 2— 3 dni.

Później stan ten nieco się poprawił, broń zdo
bywano na nieprzyjacielu. Zrzuty broni z Z a 
chodu z uwagi na olbrzymią odległość i silną 
obronę przeciwlotniczą Niemców w  większej 
części była łupem hitlerowców. I  tak do końca 
powstania broń była na wagę złota.

Powstanie trwało 63 dni, które należy podzie
lić na dwie fazy:

N A  D Z IA Ł A N IE  ZAC ZEPNE  —  OD 1 DO 4 
SIERPNIA . W  tym czasie powstańcy rozpoczęli 
akcję ofensywną i zepchnąwszy Niemców do 
obrony, opanowali znaczne połacie miasta, głów
nie w  jego części śródmiejskiej, położonej na le
wym, zachodnim brzegu Wisły. Powstanie wc 
wschodniej części miasta — Pradze, nie powiodło 
się i już 2 sierpnia zostało przez Niemców stłu
mione. Do sukcesu powstania przyczyniła się cu
downa ludność stolicy, która pomagała swoim  
chłopcom, budowała barykady, organizowała sa
moobronę, służbę sanitarną i porządkową. I ra 
zem ginęła. Według prowizorycznych obliczeń 
padło w  walce 16—18 tys. powstańców, a cywilów  
zginęło około 200 tysięcy. Z uwagi jednak na 
słabe uzbrojenie i szczupłe zapasy amunicji, suk
cesy powstańców były jedynie połowiczne-

Opanowana przez powstańców część miasta 
nie była zwarta. Tworzyły się powiązane ze sobą 
terytorialnie cztery ośrodki: Śródmieście. Moko-



łów , Ochota i Żoliborz. Próba połączenia tych 
ośrodków w  jedną całość taktyczno-operacyjną 
nie pow iodła się, co ułatw iło N iem com  później 
likw idację  powstania.

Zaskoczenie N iem ców  wybuchem powstania 
trw ało jednakże krótko. OD 5 S IE R P N IA  P O W 
S T A N IE  P R Z Y B R A Ł O  C H A R A K T E R  D Z IA Ł A Ń  
O B RO N NYC H .

W  tym czasie natarcie niemieckie po dwóch 
dniach zaciekłych walk doprowadziło do przepo
łowienia sil powstańczych w Śródmieściu. W  
okresie do 11 sierpnia Niemcy zdławili powstanie 
na Woli i Ochocie, mordując jednocześnie lud
ność cywilną. W  obu tych działaniach zginęło po
nad 50 000 osób. Chcąc utrwalić osiągnięte dotąd 
sukcesy, Niem ej' przystąpili do koncentrycznego 
ataku przeciwko powstańcom Starego Miasta li
czącemu około 9000 żołnierzy. Powstańcy byli 
atakowani ze wszystkich stron — bombardowani 
z powietrza i odstrzeliwani przez ciężką artyle
rię niemiecką — bronili się zaciekle od 12 sierp
nia do 2 września 1944 roku. Stanowi ona naj
piękniejszą kartę bohaterskich walk obronnych 
powstania.

Mając tak ogromną przewagę, Niemcom jed
nak nie udało się złamać obrony powstańców I 
zmusić ich do kapitulacji. Oddziały powstańcze 
po wyczerpaniu wszelkich środków obrony, kie
dy nie było już ani jednego całego domu, a wśród 
udręczonej ludności cywilnej panowały głód i 
pragnienie —  opuściły Stare Miasto i poprzez po
dziemne kanały przedostały się na teren pow
stańczego Śródmieścia.

Chcąc jak najszybciej przyjść powstaniu z po
mocą dowódca 1 Arm ii Wojska Polskiego generał 
Zygmunt Berling zdecydował się na forsowanie 
Wisły z marszu, bez należytego przygotowania 
przeprawy- Ale było już za późno. Niemcy zdołali 
opanować sytuację na jej zachodnim brzegu. 
Wojsko Polskie po nieudanej akcji sforsowania 
Wisły straciło ogółem w  dniach od 15 do 23 
września 3164 żołnierzy zabitych, ciężko rannych 
i zaginionych. Jedynie na odcinku Czerniakowa 
Górnego dwa bataliony 3 pułku piechoty w ylą 
dowały na niewielkim przyczółku powstańczym. 
Walka trwała tam do 23 września i też zakończy
ła się niepowodzeniem.

Powstanie trwało nadal. A le z każdym dniem 
brakło ludzi i sił. 21 września skapitulował Mo
kotów, a 30 września poddał się Żoliborz. Dalsza 
walka nie miała już żadnego sensu. 2 paździer
nika Komenda Główna A K  zrezygnowała z dal
szej walki i podpisała w  Ożarowie kapitulację 
powstania warszawskiego.

Tak po raz drugi w  tej wojnie, wojsko I lud
ność Warszawy szła na tułaczkę da obozów, po
zostawiając swój i narodowy dobytek na lup 
wroga.

Hitler wściekły z dumnej i bohaterskiej posta
wy ludności Warszawy, zarządził zrównanie sto
licy z ziemią. To co ocalało po powstaniu, została 
zniszczone i rozgrabione przez specjalne ekipy 
saperskie. Pa dokonaniu haniebnego „dzielą” 80 
procent zabudowy Warszawy przedstawiało ruiny 
i zgliszcza, nad którymi zapanowała śmiertelna 
cisza-

Widok ten był tym bardziej bolesny i pełen 
rozpaczy, że stało się to tuż przed wyzwoleniem  
i tak upragnionej wolności.

JÓZEF STEFANO W ICZ

Opracowana na podstawie książki Anton iego  
Przygańskiega „Polska w walce z okupantem  h i- ' 
tlerow nkim  (1939-1945)".

l*o „przerw ie* zacznie sn*

C/i-T leli

A l:wiiga. ulowa! — ostrzeęa- 
4  ty ustawione posterunki.

A  Szli ludzie z Woli... be/ 
^  broni, bez amunicji.

Harcerz roznosił pocztę, fc 
potem taśmowa] amunicję ■  
na placówce. r
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PRZETRWAĆ 
ZNACZYŁO: ZWYCIĘŻYĆ

„K ochać, a to się wydaje mało 
ginąć — to słabość tylko

wyzwolić,
Bo nie nadąża chłopięce ciało, 
a ciem ność stoi i grzmi, i grom i'
KRZYSZTOF K A M IL  BACZYŃSKI

„ Z losu”

„Tu komendant wojskowy mia
sta Warszawy. Ogłaszam natych
miast stan wojenny dla całego 
miasta. Nikomu nie wolno opusz
czać domów. Domy, z których się 
będzie strzelało do Niemców, bę
dą zrównane z ziemią, a ich 
mieszkańcy rozstrzelani". Takie 
padły słowa 1 sierpnia z ulicz
nych megafonów, wypow iadane 
po poasku i niemiecku. „W szyscy 
N iem cy i vołskrieutsehe mają 
się zgłosić na posterunki w o jsko
w e". W  półgodzinnych odstępach 
komunikat ten powtarza! się do 
późnej p ierw szej powstańczej no
cy, rozświetflonej lim am i poża
rów. S trzela ją rakiety. Idą w nie
bo sznury pocisków przec iw lo t
niczych. M ało kto m ógł zasnąć tej 
nocy pełnej ognistego światła.

„K iedy  się w ludziach m iłość 
śm iercią  stała

1 runął na nas grzm iący, ogn is ty
strop.

Błogosław ieni ci, k tórym  za
mała,

Była ta trw oga dla serc i dla 
rąk

KRZYSZTOF K A M IL BACZYŃSKI

Zaczęła się niebezpieczna, żar
liw a  slużfoa O jczyźnie, podjęta z 
pełną świadomością i odpow ie 
dzielnością. Zaczął się czas w k tó
rym ,,chwytając za m iecz histo
r ii"  m łodzi chłopcy stawaJi się 
„k rzyw dą i zemstą, m iłością i  lu 
dem".

Zaczęły się dni spontanicznego 
ryzyka i gorzkiego, przytłacza ją
cego bodu, gdy ginąi kodejny z 
przyjaciół, ko ie jny  z najbliższych.

Po dh w  iłach szczytowych osią
gnięć bohaterstwa i odwagi, w te 
dy, gdy kula trafiła  w cel, kiedy 
mina wybuchała, gdy granat rzu
cony z pasją rozryw ał żyw e ciało 
w roga — następował taki jeden 
moment, k iedy przez ciemność i 
tuman grozy dobiegał uszu krzyk 
zabijanych ludzi.

„B y ły  to dla m łodego (...) żo ł
nierza najtragiczn iejsze chwile, w 
których uświadam iał sobie całą 
potworność i okrucieństwo tych 
lat złej młodości, która przypada 
la w  udziale jego pokoleniu".

„A  tyłko trzeba po jąć głos i
hasło,

Bo każdy krok jest jak
Żołnierza krok,

K iedy  się wstąpi weń, to się
znalazło

Boga dla w iary i dzieła dla rąk".
K RZYSZTOF K A M IL BACZYŃSKI 

„Dzieło dla rflfc”

Młodość, ten najw iększy atut 
ludzkiego życia, rozpęd twórczy, 
m łodzieńcza żywotność, pierwsze 
p i j y jaźn ie i m iłość — wszystko to 
kw itło  w  dym ie pożarów, w  za
słonach kurzu, wśród krw i i bólu. 
M łodość była silniejsza. Szła 
przez w ojenną ciemność, wspiera
jąc się na karabinie, z w iarą w  
słoneczną perspektywę w yzw o lo 
nej O jczyzny. Gra toczyła się o 
najw iększą stawkę — o życie i 
wolność człowieka. Tęsknota do 
spokojnego nieba, tęsknota do 
spokojnej chwifli — gdy znowu 
m łodzieńcza, czy dziecięca ręka, 
uwolniona ód karabinu, granatu, 
butelki z benzyną, w yciągać się 
będzie po kwiaty, trzymać pędzel,

pióro —  była najsiln iejszym  do
pingiem  w  codziennym powstań
czym  wyścigu ze śmiercią.

Marian K„ w  chw ili wybuchu 
Powstania m iał 14 lat

— M ieszkałem  na Brzeskiej. 
Powstanie zastało nrtnie dafleko od 
domu, na Targówku- W iedziałem  
O Powstaniu 3 dni wcześniej. 
W iem . że  powstanie było o dzień 
opóźnione. Byłem  w łaśnie u ciot
ki i do domu przebijałem  się dwa 
dni. Przeskakiwałem  z  bramy do 
bramy. Targałem  ze sobą rower. 
W padłem  Już w  ul. Wiosenną, a za 
mną seria cekaemu. W  bram ie 
czekałem  nocy. Pod w ieczór prze
stali trochę strzelać. W ziąłem  
rozipęd i dalej, a tu jak zaczną z 
M arkowskiej strzelać. Obok m nie 
zab ili tirzy osoby. Zostaw iłem  ro
w er  i przez partamy do Brzes
k iej, do domu. W szystko naokoło 
zaczęło się palić-

— Broni nie posiadałem. Ale 
nd jakiegoś Niemca, co mial już wi-

PoslaiiCS7 z Harcerskiej Poczty Polowej.

dać pietra, kupiłem w bramie za lM 
marek belgijską dziewiątką. Wtedy 
jeszcze myślałem: ot strzelić Niemcu 
w  leb i £ »  balu. Dzisiaj, gdybym 
miał tak sam strzelać, chyba bym 
nie potralU. Liczy (się tylko siła og
nia. Pojedyncze strzelanie mc me 
znaczy.

— N ie proszę pani- Ja nie byłem w 
żadnej organizacji. Handlowałem czym 
popadło. Kręciłem  się po całej War
szawie. Dziennie zdarzało się, ze ucie
kałem z dwu, trzech łapanek.

— Trudno to teraz odtworzyć. Po 
skręcało snę wszystko, pokręciło.

Ludzi wywozili. Ja umiałem po 
niemiecku, no i udało się zos
tać. Już nas prowadzili. mnie 
i ojca. Podb ieg iem  do Niemca i mo
wie. że jeszcze nie mam 14 łat, a o j
ciec jest koło siedemdziesiątki. Uda
ło się. Pozwolił zostać. W całym do
mu zostaliśmy tylko my.

— Niemcy już mieli cykorię. Obła
dowali się na zapas zlotem. Jednego 
razu przyszli tio nas i chcieli spać. 
To hyii dwaj z SS. Położyli się w 
kuchni. Ja naszykowałem sobie sie
kierkę. Ojciec dał Niemcom bimber, 
w yp ili i położyli się spać. Czekałem 
z siekierką aż mocno usną. Siekierkę 
ściskałem w ręku 1 tylko czekałem 
kiedy będę mógł Ich rąbnąć. Idę ni
by do zlewu wody się napić, a spraw
dzam, czy mocno śpią. Zarazy, tylko 
drzemali. Czekałem ze trzy godziny 
zaczajony z tą siekierką . Do dzis 
nie mogę sobie podarować, że nie 
mogłem Ich wtedy zakatrupić. Jak 
ja na to czekałem, że ich clachnę. 
A le później, jak się wreszcie dorwa
łem do tej gorącej rury automatu o 
Boże, to grzałem! Nareszcie mogłem 
skierować lu ię przeciwko tym, którzy 
tyle czasu m ierzyli z niej do nas.
_ Moja dziewczyna, co mnie ran

nego wyniosła z powstania, to teraz 
moja żona.

Zbyszek W. M ia l w  czasie pow - 
s,tania 11 lat,

-  W idzia łem  na N ow ym  Z jeź- 
dzie K ierbedzia  jak N iem cy pę
dzili przed czołgam i kobiety i 
dzieci.

Powstańcy siedzieli na Bednar
skiej, a N iem cy szili od strony do
mu Szychto.

M iędzy pędzonym i przed czoł
gami ludźm i Fr/Ji żandarmi. I>u- 
dzie w oła li, żeby do nich strzelać. 
Rzucili się na ziem ię, a w tedy 
powstańcy obrzucili czołgi butel
kami z benzyną

W iesiek S. M ia ł w  czasie pow 
stania 11 lat.

Jedziem y razem na Chłodna, dom, 
w którym Wiesiek S. mieszkał. Teraz 
duży, ładnie utrzymany trawnik. 
Cłiłodna 6fi.

— Najpierw Wolsfcą. Chłodną jecha
li Niemcy, z frontu przenosili się na 
Wolę i dalej uciekali na zachód. Ewa
kuowali się. Jechała broń pancerna, 
czołgi. Przewalały się wojskowe ko
lumny. Zbliżał się już rosyjski Iront. 
N iem cy; wojskowi, cyw ile i  yolksdeu- 
sche uciekali na zachód. Pamiętam z 
tego czasu taki wierszyk krążący po 
ulicach:

„Popa trz  m atko, popatrz ojcze, 
tuta j idą dwaj volksdeutsche.
Co za hańba, co za wstyd, 
jeden Polak, drugi Żyd ".

— 1 sierpień był ciepły. P iękny 
dzień. Po południu, o czw artej za 
w y ły  syreny. A le  rozprężenie było 
już od kilku dna. Patrole n iem iec
kie chodziły rzadlziej i po 12 N iem - 
cóiw w  jednym.

— W y ją  syreny W ybiegłem  na 
Wolską, a tu seria skądś pada do 
N iem ca regulującego ruch. N ie 
miec pada. Podbiega do niego 
m łody rfiłopak w  furażerce i b ia 
ło-czerw onej opasce. Doskoczyl, 
zabrał broń i znikmął. W róciłem  
do domu i tam dow iedziałem  się, 
że to już powstanie. Teraz już 
w iedziałem  po co z  kolegam i szy
łem b iało-czerw one chorągiewki i 
opaski.

-  2 sierpnia na nasze podw ó
rze przysszedł m łody człow iek z 
biało-czerwoną opaską na ręika- 
w ie  i organizował pomoc dla szpi
tala w ojskowego. Siedemnastolat
ków  przeznaczał na sanitariuszy. 
Ja zostałem  pomocnikiem  sani
tariusza. Ten  szpital to był pra-



w ie  w  m oim  domu, na Chłodnej 
60, od strony ulicy. Na salę ope 
racyjną przeznaczono duży ma 
giel w  oficynie.

— Pamiętam pierwszego operowane 
go tam żołnierza. L e ia ł z mauzerem 
Frzynidsłem mu z domu jedzenie.

W szpitalu przydawałem się do no
szenia opatrunków, do wynoszenia 
wiader pełnych krwi i kawałków po 
trzaskanych kości. I z naszego i - 
okolicznych podwórek wszyscy zgła
szali się spontanicznie. Najw ięcej by
ła tych najbiedniejszych, gazeciarzy 
i tych o których mówili, że to ,,mę- 
tył\ złodzieje. Powstanie wyzwoliło 
w nich to co najlepsze.

— Któregoś z pierwszych 6 dni. 
znosiłem jak zawsze opatrunki w  me
talowym pudie do sali oepracyjnej 
a przede mną trzech chłopców niosło 
na noszach rannego. Miał odstrzeloną 
rękę. Kula „ekrazytową”  dostał w 
łokieć. Amputowali mu rękę. Miał 
pseudonim , .Julek", był poruczni 
kiem z „Zośki” . Jednym 2 tych, co 
zdohyfli dwa czołgi i chcieli zdobyć 
szpital na rogu Żelaznej, przy Lesz 
nie.

— Innego dnia zohacżyłem w bra
mie Niemca. Nasi stali na klatce 
schodowej z karabinami. N iem cy z 
sąsiednich domów zabrali ludzi 1 pę
dzili ich przed C2ołgami do Żelaznej 
szli na odsiecz swojej żandarmerii 
Tam na 2elaznej, róg Chłodnej był 
bunkier przy bramie wjazdowej, oto 
czony zasiekami z drutu. Siedzieli w 
nim żandarmi. Jakiś nieznajomy od 
ważny chłopiec podczolgał się i za
tkał kamieniem okienko strzelnicze 
tego bunkra.

W tych dniach dowiedziałem się, źe 
istnieje AL  i A K  i że pod wspólnym 
dowództwem będą walczyć w  pow 
staniu.

Powstanie było świetnie zorganizo
wane. Ludzie um idl dobrze strzelać. 
Była też propaganda. Pamiętam pow
staniowe plakaty. Na jednym np. byl 
niemiecki chełm z wielką rozdartą 
dziurą, przez którą wyglądała czasz
ka, obok żółrte naboje i napis: „Osz
czędzaj amunicję — każda kula jeden 
Niem iec” .

— Później zgłosiłem się do poczty 
harcerskiej, ale nie przyjęli mnie zo
stałem skierowany do roznoszenia 
kolportażu. Na Marszałkowskiej bra 
łem m.in. , ,Biuletyn inform acyjny 
A K ' 1 i roznosiłem ludziom.

— Tłukłem rury kanalizacyjne na 
granaty. „Gam ony" — Niemcy strasz
nie bali się tych granatów.

— Do dziś nie zapomnę jak wyły 
..Krowy” , Trzy razy ryczały zanim 
w coś uderzyły. W tedy byłem już na 
Siennej, pod 61. Obok była kuchnia 
zorganizowana przez AK. Dochodzi
łem już do takiej wprawy, że potra
fiłem  zbiec z czwartego piętra na 
parter zanim „K row a" zaryczała 
trzeci raz. Jak ta „K row a" wtedy 
dmuchnęła! Nosiłem w wiadrach pia
sek. Był ze mną kolega, Mietek 
Matka jego prowadziła kuchnię. „K ro 
wa”  rąbnęła w dom. Patrzę, gdzie 
Mietek, matka jego pyta: gdzie M ie
tek? I naraz go zobaczyłem. Leżał 
przywalony gruzem, deskami. Leżał, 
taki mały, w harcerskim mundurku, 
zaduszony, zgnieciony. Miał 13 lat. 
Później obok niego ktoś położył małą 
dziewięcioletnią dziewczynkę, taką 
sztywnlutką w  różowej sukleneczce 
jak lalkę.

„/ m nie przecież jak  dymu laska 
Wytryskała gołębia m łodość. 
Teraz na dnie śm ierci wyrastam  
Ja — syn dziki mego narodu"
KRZYSZTOF K A M IL  BACZYŃSKI 

„Z  głowa na karabinie"

Dziś to już zamknięta karta 
historii. Z iem ia od tamtych dni 
zakwijtla w ie le  razy kw iatam i 
sadów i krwiatami białych domów
— szczęściem i pokojem- B yli w y 
jątkow ym  pokoleniem  dzieci i 
m łodzieży, uczącym  się odw agi i 
gniewru. Wienni im pulsowi całej 
sw ojej generacji, zdecydowani by
li na śmierć z piękną spontanicz
nością i naturalną prostotą. Z g i
nęło w ielu  przyszłych wspania
łych ludzi. Śm ierć niejednego 
urosła w  legendę. Każdy ich 
dzień był krawędizią życia i śm ier
ci. Oo chw ilę ktoś upadał, a pozo
stali nadal daw ali świadectwo 
wyboru wolności i wierności. 
Czas, w  którym  żyli, był im  dany 
nie na życie, ale na potw ierdzenie, 
zaświadczenie wartości tego, za co

giną H ELENA  DTM SK A

KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ?
Z BO K U  przy  bram ie w isi n ie 

w ielka tabliczka: D zieln icowa P o 
radnia W ychow aw czo-Zaw odo- 
wa. W ew nątrz budynku na ścia
nach wiszą p lakaty  propagujące 
naukę różnych zaw odów , w  k ory 
tarzu na &toliku leżą broszury. 
Siadam  na uboczu i przysłuchują 
się wynurzeniom  stroskanej babci.

— Pani magister, sama nie w iem  
co robić teraz z  Małgosią- Ósmą 
klasę ukończyła na trójkach. 
Chciałaby się uczyć dalej, a le  nie 
ma określonych zainteresowań.

Pani psycholog przypom ina so
bie drobną, wysoką Małgosię. B a
dała ją  testami pól roku temu. 
M ałgosia była  pilną uczennicą, 
m im o to nauka je j szła ciężko. 
Badał ją następnie lekarz psy
chiatra i stw ierdził chorobę ukła
du nerw ow ego. Podłożem , na k tó
rym  rozw inęła się choroba były 
kon flik ty  m iędzy rodzicami. 
Dziewczynka jakiś czas leczyła 
się w  kli-nice. Z  op in ii lekarza 
wynika, że przez k ilka miesięcy 
n ie będzie mogła chodzić. A  m ar
nować rolku szkoda. W  poradni 
znaleziono w y jśc ie : M ałgosię za
pisze się od now ego roku szkol
nego do korespondencyjnego lic e 
um ogólnokształcącego. Następ
nego dnia babcia z wnuczką p rzy 
szły podziękować za dobrą radę.

Dobrze znana jest w  Poradni 
Dzieln icowej sprawa Heńka- W  
domu złe warunki w ychow aw cze: 
starszy brat n igdzie nie pracuje, 
sprzedaje rzeczy, upija się, bije 
matkę. W  szkole Heniek uchodzi 

za słabego ucznia. Po ukończeniu 
ósmej klasy H eńkow i trzeba było 
stworzyć m ożliwość dalszej na
uki, zdobycia zawodu i odseparo
wać go od rodziny. Jednakże 
przy w yborze szkoły zaw odow ej 
w yłon iły  się dodatkowe kom pli
kacje : okazało się, że Heniek k ie 
dyś w  wypadku stracił dwa pa l
ce u ręki. Po zakończeniu badan 
w  poradni, zebraniu w yw iadu  
środowiskowego, opinii szkoły, 
Heniek za pośrednictwem  w o je 
w ódzkiej poradni skierowany zo
stał do sokoły zaw odow ej z in ter
natem o kierunku: stolarz m ebli 
artystycznych. Ohlopiec uczy się 
dobrze i ma zapewnione odpo
w iedn ie warunki wychow awcze.

Pośrednictwo zaw odow e w id z ia 
ne oczami lekarza psychiatry, 
psychologa, ilustrowane przypad
kami z życia, n ie  jest sprawą tak 
prostą jakby się m ogło wydawać.

Opowiada lekarz: — Astm a
oskrzelowa i wada wzroku, którą

stw ierdzono u Zbyszika, ogranicza
ły znacznie m ożliwości wyboru 
nauki zawodu. W  dodatku Z by 
szek nie m iał określonych za in te
resowań. Uzupełniające badania 
psychologa, rozm owy z rodzicami 
chłopca, w ychow aw cą klasy po
m ogły w  wytiorze odpow iedniej 
dla jego poziomu umysłowego, 
stanu zdrowia. Po  uzyskaniu zgo- 
dy z poradni okręgowej Zbyszek 
sk ierow ajiy został do szkoły za
w odowej przygotowującej praco
wników  adm inistracyjno-biuro
wych. Dzieci kalekie z wadam i 
rozw ojow ym i, po przew lekłych 
schorzeniach na wniosek poradni 
okręgowej przyjm ow ane są do 
szkół zaw odow ych bez egzaminu 
Wstępnego. Np szkoły zaw odowe 
w  W arszaw ie rezerwują dla ta 
kich dzieci oo roku ok. tysiąca 
miejsc. W  ten sposób m ają one 
możliwość zdobycia zawodu i 
szybkiego usamodzielnienia się 
w  życiu.

Dzieln icowa Poradnia W ycho- 
w aw czo-Zaw odow a przy ul. 
Ogrodowej, którą odwiedziłem , 
jest jedną z siedemnastu poradni 
tego tyipu w  W arszaw ie. Poradnia 
opiekuje się dziećmi upośledzo
nym i umysłowo kierując ich do 
sakół specjalnych, pomaga rodzi
com i w ychow aw com  szkolnym w  
rozw iązyw aniu trudności dydak
tycznych. W  poradni bada się po
ziom  um ysłowy, sprawności ma
nualne tych ucffliiów klas ós
mych. pierwszych klas liceów

ogólnoksztalącycn i szkół zaw o
dowych, k tórzy ' spraw iają trud
ności w ychow aw cze, źle się uczą 
lub w  związiku ze złym  stanem 
zdrowia, wadam i fizycznym i ma
ją trudności z  wyborem  odpo
w iedniego kierunku kształcenia 
zawodowego. Podczas dyżurów 
w  szkołach swego rejonu psycho
lodzy z poradni udzielają porad i 
wskazówek nauczycielom  i rodzi
com w  sprawach opiekuńczo- 
dydaktycanych.

W  ramach preorientacji zaw o
dow ej w śród m łodzieży szkół 
podstawowych od V do  V U I k la
sy propaguje się poszczególne 
grupy zawodów, przekazuje się 
in form acje o szkoln ictw ie zaw o
dowym. Psycholodzy z pora jn i, 
wybran i spośród nauczycieli p e ł
nomocnicy ds preorientacji zaw o
dowej wygłaszają pogadanki dla 
dzieci i rodziców, urządzają w y 
stawy, organizu ją w ycieczk i m ło
dzieży do zakładów pracy, szkół 
zawodowych.

W  uzasadnionych wypadkach 
poradnie m ogą pomóc w  przen ie
sieniu ucznia z  jednej szkoły do 
drugiej, umieszczeniu w  świetlicy 
czy półinternacie, gdy oboje ro 
dzice pracują, a w  czasie ich n ie 
obecności w  domu syn czy córka 
nie m ają zapewnionej opieki-

W  całym  kraju ogółem  przez 
poradnie wychow aw czo-zaw odo- 
w e przebadana zostaje praw ie po
łow a m łodzieży wstępującej do 
szkół zawodowych o ponad dwu
stu specjalnościach. R ozw iją jący  
się przem ysł zw iększa liczbę tych 
specjalności i jak w ykazała an
kieta rozpisana przez poradnię o- 
kręgową w  W arszaw ie coraz po
pularniejsze stają się wśród m ło
dzieży kończącej szkołę podsta
w ow ą kierunki kształcenia zaw o
dowego. W ybór odpow iedniej 
szkoły i zawodu należy do najpo
ważniejszych decyzji w  życiu 
m łodego człow ieka. W skazówki 
udzielane przez poradnię mogą 
pom óc w  podjęciu takiej decyzji 
zgodnie z m ożliwościam i fizy cz 
nym i i um ysłow ym i absolwenta 
oraz potrzebam i gospodarczymi 
regionu.

LEO N  ZB IG N IE W SK ] 
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MIKOŁAJ KOPERNIK
Ród Kopern ików  w yw odzi się z Dolnego 

Śląska, ze w si Koipemiki. O jciec M ikołaja, 
kupiec z zawodu, przesniósł się do Torunia, 
gdzie 19.02.1473 r urodził się Ten, „k tóry  
wstrzym ał słońce” . W cześnie straciwszy ojca 
przyszły astronom w ychow yw a ł się w  domu 
swego wuja, kanonika Łukasza Watzenrode, 
późniejszego biskupa warm ińskiego.

Jesienią 1491 r. M iko ła j Kopern ik, syn M i
kołaja, zostaje im m atrykulowany w  A kade
m ii K rakow sk iej, założonej w  1364 r. przez 
Kazim ierza W ielk iego. L ic zy ł w tedy osiemnaś 
cie lat. Studiował na W ydzia le  Sztuk W yzw o 
lonych, gdzie zapoznał się z astronom ią i nau
kami m atematycznym i, ze spuścizną starożyt
nej ku ltury Zachodu oraz z  najnowszym i p rą
dami św iatopoglądowym i.

Okres jego studiów by ł także okresem naj 
w iększego rozkw itu  te j Akadem ii, zw iązanej 
siedzibą z  ówczesną stolicą Polski, a tym  sa
mym z centrum naukowym i kulturalnym  
kraju.

Jako student Akadem ii K rakow sk iej sporzą
dził M ikoła j Kopern ik  w ie le  notatek, które 
dowodzą jego — ju ż w  tym  czasie — nieprze
ciętnej znajomości zagadnień astronom icz
nych- Tu w  Krakow ie, jako student, od swego 
m istrza Jana z G łogow a dow iedział się o od
kryciu Noiwego Św iata przez Kolumba. N ie 
w iedział jeszcze wtedy, że jego  odkrycie prze
słoni to i w ie le  innych swoją wielkością.

Po ukończeniu studiów w  K rakow ie  w  1495 
roku w y jeżd ża  Kopern ik  w  tow arzystw ie swe
go starszego brata Andrzeja  do Bolonii, do
kąd w ysyła  go W atzenrode, b y ły  student bo- 
lońskiej wszechnicy, który <w u2doln i»nym  
krewniaku w idzia ł swego przyszłego pom oc
nika. W  Bolonii studiuje Kopern ik praw o ka
noniczne i świeckie, n ie przestając zajm ować 
się astronomią, czego dowodem  jest jego 
współpraca m. in. ze słynnym profesorem  
astronomii boloń&kiego uniwersytetu, Dom ini
kiem  Novarą. Tu studiował także grecką l i 
teraturę i język  pod kierunkiem  humanisty 
Antoniego Urceo, zwanego Codro, słuchał w y 
kładów  P iotra  Pomponazzo, filozo fa  m ateria
listy, a u Franciszka Framcii Raibolin iego 
uczył się sztuki malarstwa, co dowodzi 
wszechstronności zainteresowań i uzdolnień 
wybitnego Polaka. Interesował się także ad
m inistracją i polityką, poezją i sztuką, histo
rią i geografią. Jako adm inistrator dóbr ka
pituły warm ińskiej w ie le  uwagi poświęcał 
sprawom adm inistracyjnym  i ekonomicznym, 
g łów nie monetarnym.

Przebyw ając w Bolonii odw iedzał K oper
nik także inne m iasta włoskie, a w  1500 r. na
wiązał Miski kontakt ze sławnym  rzymskim 
Uni wersytetem  Rapienza.

Po skończeniu studiów prawniczych w  Bo
lonii w  1501 r. powraca do Fromborka, by 
praw ie natychm iast prosić kapitułę o zezw o
lenie na pow tórny w y jazd  do Włoch, do P ad 
wy, na studia m edyczne Tętniąca życiem  Ita 
lia pociągała go swoim  rozmachem odradzania

C Z Ę Ś Ć  1

się wspanialej kultury starożytnej' G ie c ]i i 
Rzymu oraz swym  now ym  wkładem  w  roz
w ó j te j kultury Renesans zaś oczarował m ło
dego Polaka g łów nie swoim  kategorycznym  
postulatem odrzucenia wszelkich skrępowań 
swobody ludzkiego myślenia. Studia m edycz
ne, na które uzyskał zgodę kapituły, były pre
tekstem. Padwa, obok Bolonii, Mediolanu, 
W enecji, F lorencji i Neapolu była  na jpow aż
niejszym  ośrodkiem  w łoskiego Renesansu. Po 
opuszczeniu Padw y po dwuletn im  w  n iej po
bycie udał się do Ferrary, gdzie uzyskał na 
tam tejszym  uniwersytecie stopień doktora 
praw a kanonicznego.

Pobyt w  ojczyźn ie Renesansu i Humanizmu 
wpłynął zdecydow anie na umyslowość M iko
ła ja Kopernika. — poszerzył jego wiadomości, 
ugruntował m etodę badawczą, przepoił um i
łowaniem  człow ieka i ideałów  postulowanych 
przez starożytnych filo zo fó w  Zachodu. K oper
nik jest n iew ą tp liw ie  naj wybitn iejszym  repre
zentantem Renesansu: poprzez swe badania w  
dziedzinie astronom ii i gospodarki, w  w yn i
ku których stw orzył nową teorię budowy 
W szechświata i nowe prawa ekonomiczne.

Naukę i myśl — zgodnie z tendencjam i Od
rodzenia — uznał za niezależną od orzeczeń 
dygnitarzy Watykanu, poddał rew iz ji uznawa
ne teorie. P rzy ją ł em piryczną m etodę badaw
czą. Za w y jaw ien ie  sw ojej teorii heliocen- 
trycznej w  wykładzie, k tóry m iał w  Sapien- 
zy, został w ezw any przez kardynała lllerda 
do osobistego stawiennictwa, podczas którego 
otrzym ał nakaz m ilczenia oraz opuszczenia 
Italii.

Do Polski powraca K opern ik  pod koniec 
1503 r. po gruntownych studiach astronom icz
nych i humanistycznych. W  1510 r. opracował 
„K om entarzyk” , streszczający jego  teorią 
heliocentryezną, k tóry można potraktować 
jako zapow iedź dzieła ,,0  obrotach ciał nie
bieskich ’ ’- Pisząc „K om entarzyk” Kopernik 
pełnił funkcję sekretarza, lekarza i radcy 
prawnego swego wuja, biskupa Watzenrode, 
w Lidziharku, gdzie m ieszkał od 1503 r. do 
chw ili śm ierci swego możnego protektora. P o
tem (przenosi się na stałe do Fromborka, gdzie 
opracowuje sw oje  w iekopom ne dzieło.

P rzez pew ien okres czasu rezydow ał w Olsz
tynie jako adm inistrator dóbr kapitulnych, 
gdzie osobiście dowodził obroną tej tw ierdzy  
przed Krzyżakam i.

B ył jednym  z tw órców  projektu reform y 
m onetarnej, którą sejm ik  pruski, otw arty na 
św. Stanisława w  Malborku, za tw ierdził w  
1528 r. W yw oła ła  ona duży zaimęft, gdyż nie 
wycofano z oibiegu starej monety. W tedy bis
kup M aurycy zw ołał w  Toruniu sejm  nadzw y
czajny, gdzie W arm ię reprezentował M ikołaj 
Kopern ik  jako kanclerz kapitulny. W m enni
cy toruńskiej, zorganizowanej przez Decju
sza, ^potkał m istrza M atza Schillinga, złotn i
ka, rytownika, snycerza, artystę i sławnego 
mincarza, którego znał jeszcze z okresu stu
d iów  na K rakow sk iej A lm a Mater. Pom iędzy 
córką Schillinga, Anną, a M ikoła jem  K opern i
kiem  zaw iązu je się nić wzajem nej sympatii. 
Kanonik zatrudnia ją  u siebie jako gospody
nię, gdyż była ona nadto jego dalszą krewną. 
W życie Astronom a w targnął w tedy, znany z 
rozpusty, biskup Dantyszek i zażądał w yd a le 
nia Anny. Kopern ik  dostosował się do żądań 
zazdrosnego biskupa i Arma opuściła jego 
dom, zamieszkując nieopodal w  miasteczku.

W  1539 r. przybył do From borka m łody 
uczony z uniwerysitetu w  W ittenberdze, Jerzy 
Joachim von Lauchen, ziwany Retykiem , je d y 
ny uczeń Kopernika. Dowodem  zaufania ze 
strony M istrza dla Rełyka jest pow ierzen ie 
mu swego dzieła do druku. Kopern ik  — z w ia 
domych w zg lędów  — zadedykow ał je  papieżo
w i P aw łow i III .  P ierw otny  tytuł „D e revo- 
lutionibus coelestibus lib r i sex”  został w  dru
ku zm ieniony na „D e  revoluitionibus orbium 
coelestium” {O obrotach ciał niebieskich). W y 
drukowane w  Norym berdze dzieło doręczono 
we Fromborku M ikoła jow i Kopern ikow i już 
na łożu śmierci, która nastąpiła 24.05.1543 r. 
N a leży  przypuszczać, że gdyby nie ta natural
na śmierć „w  porę” , papieska Inkw izyc ja  
skazałaby Kopern ika na stos. Jego dzieło, 
m imo dedykacji dla papieża, umieszczono na 
papieskim  indeksie ksiąg zakazanych, który 
to w erdykt cofnął dopiero papież Benedykt 
X IV  W 1758 r.

J. PO LAK

2AGIEL I C H M U R Y
Z lewej strony mielizna ozdobiona 

r2ądkiem czterech Kormoranów. Stoją 
doUŁadnle w tym miejscu, Rdzie załamu
jące się łuskowate fale odsłaniają pla
cek piasku o kS2tałcle i wielkości porce
lanowego półmiska. Stanęły d z io b a m i na 
zachód. Dziób naszej łodzi zwrócony jest 
w  tym samym kfierunku. Kormorany 
wpatrują się gorączkowo w  wodę, która 
z pewnością za moment podsunie im 
śniadanie. P r2ed chwilą Wzeszło słońce.

Nocowaliśmy na zakotwiczonej łodzi 
specjalnie po to, aby o brzasku zobaczyć 
parę łabędzi trawersującą na ukos Je
zioro. Budzę więc resztę towarzystwa. 
Wyłażą na pokład rozespani, na wpół 
niechętni. Przecierają oczy. Ptaki rozbły
skują rażącą bielą.

Śniadanie jemy prawie równocześnie z 
kormoranami. Stawiamy żagle, wybiera

m y kotwicę z dna i odpływamy, w  prze
ciwną ni* łabędzie, stronę świata. Wia
terek na razie mizerny. W iatry hudzą 
się zazwyczaj późno — około godziny 
dziewiątej, a dopiero koło południa — 
wstają ..demony” . Po dwunastej wiatr 
tężeje. WiatT mamy „w  nos i w dziób", 
Musimy się halsować. Sternik rzuca krót
kie komendy:

— Lew y foka szot luz, prawy wybrać. 
Prawy foka szot luz, lewy wybderz.

I tak bez końca. Zastanawiam się jaki 
jest procent słów rdzennie polskich w 
żeglarskiej terminologii — raczej nie
wielki. Większość nazw pochodzi z  od
ległych czasów 1 czterech stron świata. 
N iektórych używali Już Wikingowie, in
nych 2ałoga Magellana, Etaiś słownictwo 
żeglarskie przedstawia dla lingwisty nie
słychanie interesujący materiał.



KATARYNKI I POZYTYWKINowe wynalazki.

M oiik  U  e j f t f ,  J it f l h rd b ś— n>lm n< le n  iM j<

It^j roJaiJu ooijko^-, li m i lny <*ln *  J*!***'
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PI rzez kraj nasz przew alały 
się w ielokrotn ie n iszczy
cielskie i grabieżcze naw ał
nice, przynosząc n iepow eto

wane straty w  gromadzonych 
zbiornikach kultury narodowej. 
Burzono zabytki, niszczono, roz- 
kradana dorobek kultury ma
terialnej. Rrzybysze z  niektórych 
kra jów  dziw ią  się czasem p ow 
szechności nowoczesnych mebli 
w  większości m ieszkań w P o l
sce. N ie jest to tylko sprawa za
możności i mody. Tzw . m eble- 
antyki są poszukiwanym i uzupeł
nieniami, ozdobami mieszkań. 
Przez takie w łaśnie ko le je  losu, 
jakich doświadczył nasz kraj, 
zm alała n iepom iern ie ilość w szel
kich starych sprzętów  stanowią 
cych niegdyś wyposażenie dom o
we. Chodzi tu głównie o sprzęty 
pochodzące z X IX  i początku X X  
wieku, które nie posiadają jeszcze 
wartości muzealnej, n ie są przed
m iotam i sztuki, ale z  w ym ien io
nych już w zględów  pow inny być 
objęte czujną ochroną społeczną. 
Pokryw a je  „patyna starości” , a w 
rzeczywistości najczęściej w a r 
stwy kurzu i zapomnienia lub lek 
ceważenia niepotrzebnych staro
ci. Czasem, jeśli to przedm iot 
m etalowy, można go ze zdum ie
niem  znaleźć w  składnicy złomu. 
Jedytnie lam py naftowe, dzięki 
powszechnej m odzie „u jaw n iły  
się" i po, nienajlepszych, prze
róbkach na elektryczne, znalazły 
uznanie. P rzyk ładów  takich w y 
mieniać by można w ie le : sam o
wary, katarynki, pozytywki, 
sprzęt kuchenny — naczynia, m o
siężne garnki, m oździerze, żelaz 
ka, lichtarze, ku fle  do piwa, fa j
ki, laski, figurk i m etalowe lub z

SAMOWARY,
porcelany, fajanse, tace, sztućce, 
przy bory kosmetycznie —  luster
ka, flakoniki, grzebienie, no
życzki , butelki, wazony, ozdoby, 
naszyjniki, części strojów  i w ie 
le  innych.

Ratow anie takich sprzętów 
opiera się obecnie na kolekcjone
rach. O niob, ich zbiorach i do
robku należałoby szerzej w spom 
nieć, aby zyskać przy tym w iedzę
o przedmiotach, które kolekcjo
nują. Jednostkowy w ysiłek  upar
tych zbieraczy nie rozw iązu je w 
pefcni zagadnienia, potrzebne jest 
szersze, społeczne jego zrozum ie
nie i w łaśnie działacze kultury w  
terenie mogą w ie le  dokonać w  
tym  w zględzie. N a jp ierw  jednak 
należy p rzyjrzeć się problemom, 
aby tę rolę działaczy dokładniej 
określić-

Magister ZBIGNIEW  RADZIKOW 
SKI jest z wykształcenia ekonomisty, 
a jego hobby stanowi kolekcjonowa
nie samowarów. Inni domownicy nie
jako z nim konkurują — żona Zofia, 
także magister ekonomii, posiada 
kilkanaście mosiężnych patelni, a P a 
weł .ich syn — zbiera dzwonki i jan
czary. Jednak z samowarami trudna 
Jest konkurencja. Nie licząc egzem
plarzy identycznych lub z brakami 
zbiór liczy ponad 40 kompletów. I 
nie należy się dziwić, po co ich aż 
tyle — samowar samowarowi nie rów
ny. W czasach, kiedy nie używano ga
zu ani elektryczności, a zagorzali 
zwolennicy herbaty chcieli mieć
stale w  pogotowiu, samowary służy
ły do utrzymywania w gotowości 
wrzątku. Takimi .iherbaciarzami”  by
li tradycyjnie Rosjanie i stamtąd w y 
wodzą Sie samowary. Najznakomitsze 
są wytwórnie samowarów z TU ŁT  — 
ZUBOWA, ttOKOSCEW A, braci BA- 
TASZEWOW i FIODORA JARM lŁO- 
WA.

Najstarszy samowar w zbiorze mgra 
Z. Radzikowskiego posiada datę 1870 
roku. Na wystawach i konkursach 
przyznawano samowarom specjalne 
odznaczenia. Medale te były potem 
odbijane obok tłoczonych znaków 
fabrycznych. Jeden z samowarów po
siada aż 24 odzn a cienia. Pękałe, pra

wie okrągłe, to znów smukłe i dłu
gie, bardzo bogato zdobione, z racz
kami z kości lub skromne i proste, 
duże i małe (tzw. kawalerskie), mo
siężne i bielone — cała gama możli
wości, a przy tym wszystkie mają 
wspólną cechę charakterystyczną — 
pozwalającą nawet laikowi rozpoznać 
ich przeznaczenie. Samowary zyskały 
obywatelstwo na ziemiach polskich, 
szczególnie we wschodnich i central
nych rejonach, co w ięcej, zaczęto 
produkować je również w Warsza
wie.

I tu sensacja — właśnie w  Warsza
wie ukazały się w niewielkiej ilości, 
samowary z palnikami spirytusowy
mi. Sa one niezwykle cenne dla 
zbieraczy. M iały być formą unowo
cześnienia tradycyjnego typowego
samowaru opalanego węglem drzew
nym.

Ponoć smaku herbacie dodawało 
rozniecanie ognia mieszkiem z cho
lewy oficerskiego buta.

l>2 iś w Tule wyrabia się nadal sa
mowary — ale przede wszystkim elek
tryczne. Stare stanowią raczej ozdo
bę.

Profesor Wyższej Szkoły Muzycz
nej, kompozytor STANISŁAW  PRÓ
SZYŃSK I posiada najwspanialszy
zbiór mechanizmów grających tamtej 
epoki. Wszystko w  tym domu jest 
grające — kufel do piwa, zegar, pa
pierośnica, przycisk do książek i ob
raz wiszący na ścianie. A le to wszy
stko robione było raczej dla zabawy, 
dla żar>txj, czasem są to pamiątkarskie 
bibeloty, w  które wmontowano ma
lutkie mechanizmy pożytywkowe.

Filarem zbiorów jest szafa grająca 
firm y GRIMM z W ars wy z ulicy 
Rymarskiej 7, która po wrzuceniu 
do niej pięciokopiejikowej monety gra 
urocze melodie naszych prababek. 
Szafa wyposażona jest w ponad met
rowej długości grube walce, na któ
rych rozmieszczone są precyzyjnie 
wystające metalowe sztyfcŁki. Obra
cający się walec zahacza o ząbki 
grzebienia umieszczonego wzdłuż wal
ca. W ydobywają się wówczas dźwięki 
układające się w mełodię. Na takiej 
samej zasadzie działają pozytywki 
pięknie zdobionych drewnianych pu
dełkach. Są one jednak hardziej ka
meralne i... ciche. Bo szafa mogła 
służyć na wielkiej zabawie w zajeź
dzić. Donośną muzykę wzbogacają 
zgrane z melodia „zapisaną'1 na wal
cu mechaniczne Instrumenty triangel, 
hętoen, cymbały, gitara i inne.

Późniejsze pozytywki przypomina
ją całkiem dzisiejsze adaptery tym, 
ze zamiast na wałcu, melodie zapisa
ne są na okrągłych, obracających się 
płytach z ząbkami. P ły ty  również 
zakłada się do katarynek, tylko mają 
one nie ząbki. lecz otworki. Katary
niarz kręcąc korbą powodować obra
canie się płyty, a jednocześnie poru
szał wmontowany w  mechanizm 
miech. Wychodzący słup powietrza 
natrafia na różnej długości szczeliny 
płyty i instrument wydaje opdowied- 
nle dźwięki. Czasem melodie kata
rynkowe wzbogacane są przez fu jar
ki ko«rzystające z powietrza dmucha
nego, prze-z miech.

Pozytywek słuchało sie w  domu, 
katarynki 2aś były atrakcją ulicy i 
ciemnych podwórek czynszowych ka
mienic. Kataryniarze wędrowali rów
nież po wsiach, wszędzie wzbudzając 
ogfomne zainteresowanie — przede 
wszystkim dzieciarni.

B yły słynne firm y  produkujące 
mechanizmy grające. Do takich 
należy ca ły  ród B A C IG A L L P P O  
osiadły w  Niemczech. Inne posia
dają n iew ie le  m ów iące nazwy, 
jak  „N E N U S ”  czy „K A L IO P E ” . 
Dziś sztuka ta w ym iera  już zu
pełnie. Są to m echanizm y precy
zyjne, w ięc  jeśli się psują, w ie le  
z nim i kłopotu. Pan Prószyński 
w yspecja lizow ał się w  dużym 
stopniu w tym  zakresie. P ieczoło
w ic ie  przechowuje różne części, 
i uzupełnia braki, ale dorobić, np. 
brakującego sztyfcika na walcu 
do pozytyw ki n ie sposób. Czasem 
zaś do zupełnie dobrego mecha
nizmu brakuje płyt, lub odw rot
nie — istniejących p łyt {by ły  
przecież nienorm alizowane) nie 
ma na czym  „przegrać” .

Te przyk łady sukcesów i trud
ności zb ieraczy uwidaczniają 
chyba w yraźn ie  rolę ludzi, któ
rym  zależy na zachowaniu rekw i
zytów  dawnej kultury. Uchronić 
je  od zniszczenia, od zapomnie
nia, otoczyć opieką, zw rócić na 
nie uwagę innych.

HERBERT W IDERA

Po uzyskaniu niepodległości I dostępu 
do morza starano się jak najszybciej za
stąpić tradycyjnie przyjęte terminy pol
skimi neologizmami. Przedsięwzięcie to 
jednak nie powiodło się, ponieważ z re
guły nowo utworzone poiskie nazwy za
wierały większą ilość sylab, niż trady
cyjne — często niewiadomego pocho
dzenia — wygodne, ogładzone przes dłu
gotrwałe używanie. Znacznie prościej 
jest przy wydawaniu komend powiedzieć 
,.kabestan" niż ..naokołołapidociąg” .

Płyniemy wąskim, o szerokości MO m 
Jeziorem. Wiatr coraz silniejszy. Przy 
nadbrzeżnych trzcinach walczą z falą 
trzy kajaki. Z zachodu zbliżają się ma
sy chmur. Sikne podmuchy wiatru kładą 
nas raz na jedną, raz na drugą burtę.

Ciemne smugi na wodzie zapowiadają 
sikwały. Cykle — słońce, chmura, do
sięgające nas grube krople deszczu i 
znów słońca — są coraz krótsze. Przybi
jam y do brzegu. Jesteśmy mokrzy, zmę
czeni 1 głodni, a w tych wanmlcach nie

tylko gotowanie na łodzi, ale i sama żeg
luga robi się niezbyt bezpieczna. Korzy
stając z kwadransu słońca stawiamy na
miot. Wachta gotuje obiad. Całe szczęś
cie, że mamy gazowe kuchenki. Zw ija
my żagle i rozpinamy na łodzri specjalny 
namiot. Wachtowi wniosą do wnętrza 
łodzi dymiące garnki w momencie. Wiatr 
przycicha, a z zachodu sunie wysoko 
wypiętrzona srebr.noszara chmura. Na
kładamy na miski potężne porcje maka
ronu i z przyjemnością zabieramy się do 
jedzenia.

Kilkanaście sekund później sytuacja 
zmienia się. Wymuskany sternik oblewa 
się garnkiem zupy grzybowej, reszta za
łogi ociera twarze z nitek makaronu. 
Wdatr zrywa namiot z Łodzi, wpadamy 
do wody. łapiemy co się da. Błyskawicz
nie oddają raz po raz salwy honorowe. 
Między niebem, a właściwie — między 
chmurą a rozfalowanym jeziorem — słu
py biało szarej piany* Wiatr tłucze li
nami o pokład i nasze twarze.

Wiatr uspokaja się po 10 minutach. 
Ale po makanonie i zupie nie ma śladu. 
Nie trzeba nawet myć garnków. Na jb liż
sze miejsce, gdzie można coś zjeść odda
lone jest o  dobre pięć kilometrów.

Pozbierawszy jakoś resztki dobytku 
wysyłamy delegata do widocznych za 
wzgórzem chałup. Wynikiem poselstwa 
ma być mleko, jajecznica i ziemniaki 
spożyte w  ciepłej kuchni u ..dobrej pani 
gospodyni” .

Na środku jeziora czerwone „k lapki11 i 
nietonące okulary słoneczne, które stano 
w iły kiedyś moją własność.

Jak dobrze, że to tylko jezioro, że bli
sko do brzegu — a nie rozległy rozfalo. 
wany ocean.

Co prawda każdy z nas chciał być Ko
lumbem, Sloclimem, ale...

BARBARA NAJt KIE W1CZ-JODKO

L



C Z Ł O W I E K
L E K A R Z --------------------- ---------------------------------------------------------------------------

I A L K O H O L
c z ę ś ć  t r z e c i a

A lkoh o lizm  przew lek ły  upośle
dza stan zdrow ia człowieka, tak 
fizyczny  jak i psychiczny.

Jeśli chodzi o choroby w ew n ę
trzne to na p ierw szy plam w ysu
wa się uszkodzenie funkcji p rze
wodu polka rmow ego.

Częste p icie napojów  alkoholo
wych prowaidzi do podrażnienia 
błony śluzowej żołądka i dwuna
stnicy. Następuje silne prze
krw ien ie błony śluzowej, w  na
stępstwie czego dochodzi do prze
w lek łego nieżytu. Zm iany te po
wodują w późniejszym  okresie 
zanik śluzówki i niedostateczne 
w ydzie lan ie soków trawiennych, 
co w iąże  się z w yraźnym i dole
gliwościam i ze strony przewodu 
pokarm owego i  zaburzeniam i w 
odżywianiu. P rze ja w ia ją  się one 
przede wszystkim  brakiem  ape
tytu, zaburzeniami w  traw ieniu  i 
w ys t^ o w a n iem  bólów  w  okolicy 
żołądka. Czasem nudnościami i 
wym iotam i.

Uszkodzenie b łony śluzowej 
żołądka w  następstwie daje czę
sto powstawanie choroby w rzo 
dowej. Czasami w  wyniku dzia
łania alkoholu następuje rozwój 
nowotworu złośliwego żołądka — 
raka.

Podobnie zm iany w  śluzówce 
pod w p ływ em  alkoholu obserwu
je  się w  dwunastnicy i jelitach. 
Następstwa tych zmian są podo
bne jak  w  zaniku śluzówki żo 
łądka.

Narządem  bardzo u w rażliw io
nym  na alkohol jest rórwnież w ą
troba. W ątroba jest narządem  
odgryw ającym  w  organizm ie 
człow ieka bardzo ważną rolę. 
Spełnia ona kilkanaście podsta
w ow ych  d la życia funkcji, jak  na 
p rzyk ład : w ydzie lan ie żółci, w y 
twarzanie zwiążą?ów obronnych i 
substancji potrzebnych do krze
pnięcia krw i, przetwarzanie i 
m agazynowanie składników po
karmowych, neutralizowanie sub
stancji szkodliwych i trujących- 
Zm iany chorobowe powstające 
pod w p ływ em  alkoholu w  w ą t
robie polegają w  p ierwszym  ok
resie na je j powiększeniu i prze
rastaniu tłuszczem. Funkcja och
ronna wątroby zostaje uszkodzo
na, występują bóle w  okolicy 
wątroby, gorzkie odbijanie, m dło
ści. Czasami rów n ież zaparcia, 
lub biegunki. Jeśli nadużywanie 
alkoholu trwa długo, kilka, czy 
kilkanaście lat doprowadza do 
już nieodwracalnych zmian w  
wątrobie, tzw. marskości wątroby. 
Jest to choroba ciężka, której 
całkow ite w yleczen ie nie jest 
m ożliwe.

A lkoholizm  przew lek ły  odbija 
się rów n ież na mięśniu sercow ym  
i układzie krążenia. M iesień ser
cow y  ulega zwyrodnieniu , gorzej 
pracuje, ła tw o ulega niedotlen ie
niu, co powoduje ból w okolicy 
serca, zadyszkę, szybkie męcze
nie się. Z zaburzeń w  układzie 
krążenia w ym ien ić jeszcze trze
ba rozszerzenie naczyń skórnych. 
Charakterystyczny jest wygląd 
twarzy alkoholika: rysy są po
grubione, nos zaczerw ieniony, 
obserwuje się też często sinicę 
warg. W zm ożona jest potliwość 
całego ciała. Często też na skutek 
zaburzeń w  krążeniu występują 
obrzęki kończyn dolnych i drże
nie rąk.

Narządy w ew nętrzne takie jak 
nerki, trzustka, śledziona pod 
w p ływ em  alkoholu mogą również 
ulegać nieodw racalnym  zmianom 
zw y radni aj ącym — stłuszczeniu i 
marskości.

W  stadium alkoholizm u prze
w lek łego często są zm iany choro
bowe układu nerwowego- Spośród 
cnorób neurologicznych występu
jących pod w p ływ em  działania 
alkoholu najczęściej spotykamy: 
a lkoholow y zanik mózgu, zabu
rzenia układu w egetatyw nego i 
zapalenie w ielonerwowe.

A lkoh o low y  zanik mózgu m o
że dotyczyć każdej części mózgu. 
Choroba rozw ija  się powoli, a 
zm iany są zależne od um iejsco
w ien ia zaników...

Zaburzenia w  układzie wegeta
tyw nym  ob jaw ia ją  się przede 
wszystkim  różnorodnym i ob ja
w am i nerw icow ym i ze strony po
szczególnych narządów.

Zapalenie w ie lon erw ow e w y 
stępuje u alkoholików  wskutek 
upośledzonego wchłaniania w ita 
m iny B I. O b jaw y te j choroby 
rozw ija ją  się powoli. W ystępują 
bóle mięśni, szczególnie łydek, 
osłabienie mięśni, aż do niedo
władów. Dotyczy to szczególnie 
kończyn dolnych. Na skutek 
działania alkoholu organizm 
człowieka staje się ogólnie mniej 
odporny, hardziej skłonny do za
padania na choroby zakaźne, a w  
tym szczególnie na gruźlicę płuc. 
Dodatkową przyczyną częstego 
zapadania na gruźlicę alkoholi
ków, poza samym zm niejszeniem  
odporności organizmu, jest niere
gularny tryib życia, któay p row a
dzą, n ie systematyczne i n iera

cjonalne odżyw ian ie się i w resz
cie zaniedbania h igieny osobi
stej'

Samopoczucie alkoholika ulega 
powolnemu, lecz ciągłemu pogar
szaniu się. Szczególnie w yraźn ie 
w idać to u ludzi pracujących Ii 
zycznie. C złow iek  dawniej silny, 
po kilku latach systematycznego 
picia traci siły, z coraz w iększym  
wysiłk iem  w ykonu je swoją pra
cę, którą daw n iej w ykonyw ał 
lekko i bez zmęczenia. O zm ia
nach w  psychice alkoholika, o

tzw. psychodegeaieracjl alkoholo
w ej, pom ów im y osobno, gdyż to 
jest temat sam w sobie odrębny
i bardzo obszerny.

W szystkie te om ów ione p ow y
żej zm iany i schorzenia oczyw i
ście n ie w yczerpu ją zagadnienia 
w p ływ u  alkoholu na organizm  
człowieka. P ozw a la ją  one n ie ty l
ko na zasygnalizowanie na jw aż
niejszych chorób, których bezpo
średnią przyczyną jest alkohol.

Jak w ykazu ją  badania statysty
czne prowadzone w  w ie lu  k ra
jach, alkoholicy ży ją  krócej. Z a 
burzenia i zm iany w  organizm ie 
spowodowane przez systematycz
ne, długoletnie p icie alkoholu w  
efekcie doprowadzają do skróce
nia życia. Przeciętna długość ży
cia alkoholików  jest o k ilka lat 
mniejsza, n iż ludzi, którzy a lko
holu nie używają, lub używają 
um,iar(k»wanie, zachowując w  ży 
ciu postawę trzeźwości.

PR ZYJM UJEM Y O G Ł O S Z E N IA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina" zawiada
mia uprzejmie, że przyjmuje ogłoszenia reklamowe in
stytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adresem: Zakład W y
dawniczy „O drodzenie", Warszawa, ul. Kredytowa 4.

A. M A Ł U S Z Y Ń S K A

F I L A T E L I S T Y K A

Z okazji pobytn Papieża P aw ia  V I w  Hpcu 1969 r. w  U G A N D Z IE , zo

stała wydana barwna seria znaczków. Znaczek za 30 c niebiesko-bia- 

ly, za 70 c am arantowo-biały, za 1,50 szaro-biały i za 2.50 granatowo- 

bialy.



R̂ozmowy z czytelnikami
O. T. K RAK Ó W . Przykro 

nam bardzo, ale nie posiada

m y Zbyt w ie le  szczegółów o 

św. W Ulibrordzie. Ks. dr. J. 

Umiński podaje w  H istorii 

Kościoła (łom  I, s. 173) nastę

pujące faJoty: był to mnich 

atngieldd, który w  r. 690 p rzy 

był do Holandii w raz z  12 to

warzyszam i- Holandia nosiła 

wówczas nazwę F ryzji i dzie

liła  się na dw ie części: jedna 

część była niezależna, a druga 

podlegała berhi frankońskie

mu. £w. W illfb rord  działał w 

części framkońskiej, gdy F ry - 

zja  n iepodległa n ie p rzyję ła  go 

z obawy, atoy w  ślad za przy

jęc iem  chrześcijaństwa nie 

utracić swej niepodległości. 

M nich W illitirord  prowadził 

w e F ry z ji pracę m isyjną prze® 

kilka lat, patem udał się do 

Rzymu i tam z rąk papieża 

Sergiusza I otrzym ał sakrę b i

skupią i tytuł arcybiskupa 

Utrechtu (r. 695). .Jako arcybi

skup działał jeszcze bardziej 

gorliw ie  i uchrześcijanial całą 

F ryzję  frankońską. W  czym 

chętnie, dopomagały mu fran 

końskie w ładze polityczne. 

Akcja  m isyjna św. W illib ror-

da sięgała też poza Fryzję. W  

dzisiejszym  Luxem burgu (ma

łe państewko położone na po

łudniowym  krańcu Belgii, gra

niczące z Francją i N R F ) za

łożył klasztor Echtanrach, w  

którym  też um arł w  r. 739.

C ZE SŁA W A  G IJ Ń S K A - 
W IELIC ZK A . Zerwanie

Utrechtu z  Rzym em  nastąpiło

o w ie le  wcześniej an iżeli zo

stał zorganizowany Kościół 
Starokatolicki w  Niem czech 

po I Soborze Watykańskim . 

P ierw sze zatargi nastąpiły za 

czasów Ks. arcyfo- P iotra K od - 

de t.j. na początku X V II I  

wieku. Jezuici oskarżyli arcy

biskupa o sprzyjan ie janseniz

m owi, a pa(pież Klemens X I 
rzucił nań k lątw ę w  r. 1704 i 

wyznaczył na jego m iejsce ks. 

Teodora de Cook, którego rząd 

holenderski n ie  przyjął. K a 

pituła utrechcka w ybrała bez 

porozugiienia z papieżem 

własnego biskupa Ks. dr. K or

neliusza Steehovema. Sakry b i
skupiej udzielił Steehovenowi 

p rzebyw ający w  Holandii b i

skup Dcttnimilk M. Varlet dnia 

15 października 1724 roku w  

Utrechcie, w  asyście dwóch

kapłanów- Sakrę tę zaaprobo

wało 13 biskupów francuskich. 

Biskup Varlet udzielał jeszcze 

trzykrotnie sakry biskupiej w  

K ościele holenderskim. W  r. 

1763 zwołano pierw szy synod 

niezależnego Kościoła Utrech- 

ckiego. U dział w  synodzie bra

ło już trzech bidtupów, sześciu 

kanoników, dziew ięciu  probo

szczów i pięciu profesorów  te

ologii. Rzyms&rakatolików po

zostało w  Holandii niewielu, a 

księża niezależni nosili nazwę: 

Staro-biskupi K ler. Rzym sko- 

katolickie bisfcupstwo zostało 

powołane w  Holandii dopiero 

w  r. 1853. Biskup niezależnego 

Kościoła Holandii udzielił sa

k ry  biskupiej Ks. dr. Józefow i 

Reirtkenaowi (11 sierpnia 1873 

r.) wybranem u na biskupa 

przez organiza torów Kościoła 

Starokatolickiego w  N iem 

czech. W  ten sposób rozpoczę

ły  się p ierw sze kontakty staro

kato lików  niem ieckich z n ie 

zależnym  Kościołem  Holandii.

Kontakity te naw iązały nie 

co później K ościoły  starokato

lick ie Austrii i Szwajcarii- Na 

konwencji dnia 25 września 

1889 r. nastąpiła m iędzy tymi

kościołami form alna umowa, 
czyli tzw . Unia Utrechcka.

Do Unii Utrechckiej p rzy
stąpiły później starokatolicy 
Czechosłowacji, Chorwacji, 
Polski N arodow y Kościół K a 
tolicki Am eryk i Północnej i 
Kościół Polskokałolick i w  P o l
sce. Unia Utrechcka nie jest 
organizacją w  znaczeniu 
prawnymi i n ie posiada w ładzy 
jurysdykcyjnej nad Kościoła
mi zrzeszonymi. Jest ona w o l
nym  zw iązk iem  starokatolic
kich narodowych Kościołów , 
wyznających te same zasady 
w iary, mających podobną or
ganizację kościelną i podobną 
liturgię. O jak ie jko lw iek  w ięc 
zależności od Utrechtu nie ma
i nie m oże być mowy. Podsta
wą jedności jest zasada: „U n i- 
tas in necessarus” — jedność 
w rzeczach najważniejszych, 
a wolność w  sprawach, które 
nie należą do istoty w iary. 
W yrazem  zewnętrznym  pełnej 
kościelnej łączności jest „M ię 
dzynarodowa Starokatolicka 
K on ferencja  B iskupów”  Bez 
zigody tej Kon ferencji nie w o l
no m. in. udzielać święceń b i
skupich dla iimych kościołów. 
Przew odniczącym  Kon ferencji 
Biskupów jest każdorazowy 
arcybiskup Ubrechtu-

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "
W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  4

Z A M Ó W I E N I E
Zamawiam (-my) następujące książki z prośbą o przesłanie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

—  egz- Ks. E. Batakier — Sprawa Kościoła Narodo
wego w Polsce. Warszawa 1962 r ...................... 30,—

egz. Ks. S. Włodarski — Historia Papiestwa.
Warszawa 1964 ................................................... 35,—

----- egz. Pisma B PA  FR. Hodnra t. l i H
Warszawa 1967 r. . . . . . . .  60 —s

...... egz. J. Skalski — Rzym a sprawa Polska.
Warszawa 1968 r ..................................................18,—

...... egz. Ks. S. Włodarski — Siedem Soborów.
W arszawa 1969 r ..................................................20,—

—— egz. Ks. S. Włodarski, W . Tarnowski — Kościoły
Chrześcijańskie. Warszawa 1968 r. . . .  20,—

...... egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa.
W arszawa 1971 r. ................................50,—

Przesyłkę zobow ią zu ją  m y ) się w ykupić natychm iast po je j  
nadejściu.

Im ię  i  nazwisko, adres zamawiającego.

W  Y T N I J W Y P E Ł N I J W Y Ś L I J
Zd jęcia : R. Kła&ietnlcz, CAF, Archiw um

O
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— powiedziała zapewne w końcu XIX wieku urocza w ar
szawianka do swego adoratora, który wrócii właśnie 
z wycieczki kolarskiej do Jabłonny. Czy jednak życzenie 
panny zostało spełnione, należy raczej wqtpić, bo i ce
na takiego wehikułu była wcale nie mała, a poza tym 
kto to słyszał, aby niewiasty w tych czasach jeździły na 
bicyklach. Koniec świata panie dziejul Sodoma i G o 
mora I —  jakby powiedziała maglarka warszawska pani 
Maciejowa.

cim i łb a m i" .  Obok tych „sam ochodów" stoso
wano jeszcze zw yk le  drewniane welocypedy, 
bez -przekładali, z pedałem  u przedniego kola
— pam iętające zapewne czasy wynalazcy tego 
pojazdu, barona Dreisea. Zaw ody tych pra- 
rmwerów, organizowano w tedy w  W arszaw ie 
z okazji różnych im prez dobroczynnych.

Oto fragm ent, jakbyśm y to  dziś pow iedzie li 
ówczesnego sprawozdania z zaw odów  b icyk
low ych w  Ogrodzie Krasińskich. — „G on itw y  
zaczęły się w  dniu 5 m aja  i trw a ły  od godziny 
7 w ieczorem  aż do zupełnego zm ierzchu. Go
n itw  było kiltoa, w ystępow ało w  nich po 
dwóch, trzech i w ięce j samochodów (czyli 
welocypedórw). N iek tórzy jeźdźcy b iegali z 
w ie lką  szybkością, a tłum ciekawych spoza 
ogrodzenia przyglądający Kię, w ita ł przeciąg
łym  okrzykiem  każdy przebiegający samo
chód..." Tak ie to były  pierwsze welocypedy 
warszawskie i p ierw sze stołeczne zaw ody ko
larskie. Dopiero w  latach BO ubiegłego w ieku, 
zaczęto sprowadzać z  zagranicy „nowoczesne" 
b icyk le z przekładnią, z oponami pneumatycz
nym i i innym i zdobyczam i techniki. Jednak 
am atorzy sportu cyk lowego choć początkowo 
było ich niew ielu, m ogli upraw iać go jedynie 
na terenach zamkniętych, bądź poza rogatka
m i miasta, bo na ulicach W arszawy, jazdy  na 
bicyklach zabraniało zarządzenie carskiego 
oberpolicmajstrs. Am atorów  zaś „dw óch  kó
łek” , z każdym  rokiem  przybyw ało  w W arsza
w ie  coraz w ięcej, i choć począitkowo rekru 
towali się oni jedyn ie  ze s fer  zam ożnych i na
w e t arystokracji to sw ym  przykładem  „zara 
ża li" coraz to liczniejszych am atorów  sportu 
row erow ego. A le  ten sport, nie od razu zyskał 
sobie ogólną sympatię m ieszkańców stolicy. 
W ielu  starych warszaw iaków  uważało go bo
w iem  za w ielkopańskie w ybryk i i przew raca 
nie w  głowach m łodym . Jeszcze gorzej było, 
gdy na przykład jakiś zapalony cyklista w y 
brał s ię samotnie poza miasto. Otóż w  roku 
1886 taka przygoda przytra fiła  się pewnemu

„Samochód" dwukołowy, czyli welocyp«d z r.lflfiS.

A le jak ie  byty początki sportu bicyklowego 
w  W arszaw ie, w ie  zapew ne n iew ielu  czyteln i
ków. No cóż, k iedy na ulicach stolicy, p o jaw ił 
się pierwszy welocyped trudno dziś dociec. 
Faktem  jest jednak, że już w  r. 1869 zorgani
zowano w  ogrodzie Krasińskich p ierw szy w  
W arszaw ie w yścig w elocypedów , zwanych 
w ów czas szumnie sam ochodam i. Co to były za 
pojazdy. „Przedn ie kolo było olbrzym ie, tylne 
zaś malutkie. Jadący siedział bardzo wysoko, 
chyba pół piętra nad ziemią. N ie stosowano 
jeszcze gum pneumatycznych, koła obciążone 
były gumami pełnymi, jazda była  trudna
i męcząca, zw łaszcza że ulice W arszaw y m iały 
wówczas fatalne bruki zwane popularnie „ko

Domek Klubowy W acławskiego Towarzystwa Cyklistów na Dynasach ryc.

zw olenn ikow i kolarstwa, k tóry  dojechał aż 
pori Grójec, a — „tam  zatrzym ali go chłopi 
pracujący przy drodze, b icyk l połamali, a sa
memu cykliście porządnie się oberwało, że 
jeździ tarkiim szatańskim wehikułem ” — jak  
skrzętnie zanotował kronikarz „G azety  Św ią
tecznej”  (R. 1886 nr 30). Podobne zresztą h i
storie p rzy tra fiły  się także i kilku innym  w a r
szawskim  cyklistom, którzy niebacznie zapuś
cili się w  odległe okolice, gdzie jeszcze nie 
w idziano roweru- L ecz  m imo początkowych 
niechęci społeczeństwa, czy nawet aktów 
wandalizm u, sport cyk low y rozw ija ł się w  
W arszaw ie. W  roku 1886 z in ic ja tyw y  am a
torów  i zw olenn ików  oraz sym patyków tego 
sportu — powstało W arszawskie Tow arzystw o 
Cyklistów (istniejące zresztą do dziś), które 
początkowo m iało swą siedzibę przy ulicy 
K oszykow ej róg Kaliksta  (dzisiejsza Śniadec
kich) a następnie na słynnych Dynasach, gdzie 
wystaiwiono wcale zgrabny paw ilon klubowy, 
a w  parę lat później drewniany tor kolar
ski, który przez długie lata ściągał coraz lic z 
niejszych entuzjastów kolarstwa.

N ie  jeden rekord ustanowiono na tym  I 
warszawskim  torze. A  na pewno jeszcze w ie 
lu w arszaw iaków  pam ięta zawody kolarskie 
na Dynasach. W yścigi kolarskie na dłuższe 
dystanse, organizowano już w  końcu X IX  
wieku, na trasach W arszaw a — Radom, W ar
szawa —- Łódź, W arszaw a — Siedlce. A le  u- 
dział w  takim  wyścigu, był na ow e czasy nie 
lada osiągnięciem sportowym . W ym agał nie 
ty lko kosztownego sprzęrtu, ale i czasu w o lne
go do treningu, o czym  na przykład m łodzież 
rzem ieślnicza nie mogła nawet marzyć. W ięc 
reszta zw olenn ików  kolarstwa, uprawiała 
piękne w ycieczk i turystyczne w  okolice W ar
szawy, szczególnie w ycieczk i do Jabłonny b y 
ły bardzo popularne. I takie to były  począt
ki sportu kolardriego w W arszawie.

K RZYSZTO F SELIGA

Wycieczka warszawskich cyk listów  do Jabłonny. Rycina z końca X I X  
wieku. __ ______________________________________


